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W 3 dekadzie XXI wieku zagadnienie zapewnie-
nia bezpieczeństwa Polski stało się podstawowym 
obowiązkiem polskich polityków. Z polskiej per-
spektywy agresywne próby odbudowania imperial-
nej potęgi Rosji za pomocą wojny i zaatakowanie 
suwerennego państwa jakim jest Ukraina pokazu-
ją skalę zagrożeń. Brutalna siła wróciła jako podsta-
wa prowadzenia polityki. Powszechne i uzasadnione 
jest przekonanie, że musimy poprzez własne zbroje-
nia i współpracę z sojusznikami zapewnić Polsce bez-
pieczeństwo. Europejski program SAFE daje dobre 

podstawy do przyspieszenia budowy polskiego sek-
tora obronnego. Musimy zwiększyć udział polskiego 
przemysłu w zamówieniach generowanych przez pol-
skie wojsko. Apelujemy do wszystkich polskich poli-
tyków o współpracę w dziedzinie zapewnienia Pol-
sce bezpieczeństwa. Oferowany przez NBP program 
finansowy, o ile jest realny, powinien być uzupełnie-
niem europejskiego programu, który należy urucho-
mić jak najszybciej. 

ZARZĄD MAZOWIECKIEJ WSPÓLNOTY SAMORZĄDOWEJ

Szanowni Państwo,
oddajemy w Państwa 
ręce 107. numer „Samo-
rządności” – wydanie, 
w którym szczególnie 
wyraźnie wybrzmiewają 
tematy bezpieczeństwa, 
odpowiedzialności oraz 
roli wspólnoty w dyna-
micznie zmieniającym 
się świecie.
W tym numerze 
podejmujemy ważną 
debatę o bezpieczeństwie – zarówno w 
wymiarze państwowym, jak i lokalnym. 
Analizujemy znaczenie programu SAFE 
oraz politycznych sporów wokół jego 
wdrażania, ale jednocześnie pokazujemy, 
że realna odporność państwa zaczyna 
się najbliżej obywatela – w samorządzie, 
a nawet we wspólnocie mieszkaniowej. 
Relacjonujemy także I Forum Obrony Lud-
ności, które stało się ważną przestrzenią 
rozmowy o praktycznych rozwiązaniach 
w zakresie ochrony mieszkańców, oraz 
zwracamy uwagę na rosnące zagrożenia 
w cyberprzestrzeni, z którymi mierzą się 
samorządy.
W numerze nie zabrakło tematów stra-
tegicznych i rozwojowych. Pokazujemy 
znaczenie samorządu w kształtowaniu 
polityk państwowych – m.in. poprzez 
powołania przedstawicieli środowiska 
samorządowego do rad przy Prezydencie 
RP. Przybliżamy także kierunki rozwoju 
gospodarczego Polski, rolę innowacji i 
sektora finansowego, a także znaczenie 
kultury i przemysłów kreatywnych jako 
jednego z filarów nowoczesnej gospo-
darki.

Dużo miejsca poświęcamy 
również przyszłości – głos 
oddajemy młodemu poko-
leniu, które coraz wyraźniej 
formułuje swoje oczeki-
wania wobec państwa i 
samorządu oraz zachęcamy 
do większego zaanga-
żowania społecznego. W 
wywiadach i komentarzach 
pokazujemy wizję rozwoju 
Warszawy i regionu, opartą 
na potrzebach mieszkańców 

i długofalowym myśleniu o przestrzeni 
miejskiej.
Nie zapominamy także o tym, co buduje 
tożsamość wspólnoty – historii, pamięci 
i lokalnych sukcesach. Przypominamy o 
rocznicy Powstania Styczniowego oraz 
prezentujemy osiągnięcia sportowców 
i ludzi, którzy swoją codzienną pracą 
budują siłę lokalnych społeczności.
To wydanie pokazuje jasno: silne państwo 
zaczyna się od silnych wspólnot – świa-
domych, zaangażowanych i odpowie-
dzialnych.
Z okazji Świąt Wielkanocnych życzę 
Państwu spokoju, nadziei i odrodzenia – 
zarówno w życiu osobistym, jak i społecz-
nym. Niech ten szczególny czas przyniesie 
wiarę w to, że nawet w trudnych momen-
tach możliwa jest odbudowa, współpraca 
i wspólne działanie dla dobra naszych 
Małych Ojczyzn.
Wesołego Alleluja!

Z pozdrowieniami, 
PAWEŁ DĄBROWSKI 

Redaktor naczelny 
p.dabrowski@mpgmedia.pl

www.samorzadnosc.pl

W marcu 2026 roku Aleksandra Rut-
kowska – członek Zarządu Mazowiec-
kiej Wspólnoty Samorządowej – zo-
stała powołana do Rady Gospodarczej 
przy Prezydencie Rzeczypospolitej Pol-
skiej. To prestiżowe gremium doradcze 
skupia ekspertów oraz praktyków ży-
cia gospodarczego, których zadaniem 

jest opiniowanie kluczowych kierun-
ków rozwoju ekonomicznego kraju 
oraz wspieranie inicjatyw służących 
wzmacnianiu polskiej gospodarki.

W tym samym czasie Adam 
Ciszkowski – Burmistrz Halinowa, 
Prezes Związku Samorządów Pol-
skich oraz członek Mazowieckiej 

Wspólnoty Samorządowej – został 
powołany do Rady Samorządu Te-
rytorialnego przy Prezydencie RP. 
Rada ta pełni istotną rolę w budo-
waniu dialogu pomiędzy admini-
stracją centralną a samorządami, a 
także w wypracowywaniu rozwią-
zań wspierających rozwój lokal-

nych wspólnot.
Powołania te stanowią wyraz 

uznania dla dotychczasowej dzia-
łalności i zaangażowania w spra-
wy publiczne oraz samorządowe. 
To również ważny sygnał, że do-
świadczenie środowiska samo-
rządowego Mazowsza ma realny 

wpływ na kształtowanie polityk 
państwowych.

Serdecznie gratulujemy obu 
powołań i życzymy wielu sukcesów 
oraz owocnej pracy na rzecz rozwo-
ju Polski i jej wspólnot lokalnych.

FOT. KPRP 

Aleksandra Rutkowska i Adam Ciszkowski powołani do Rad przy Prezydencie RP
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Mazowieckie samorządy 
na celowniku hakerów. Jak 

budować cyfrową odporność?
Polska jest obecnie najczęściej atakowanym krajem w Unii Europejskiej, a to 
właśnie samorządy i ich mieszkańcy najdotkliwiej odczuwają skutki cyberagre-
sji. Podczas konferencji w Ambasadzie Kanady pn. Wspólnota Bezpieczeństwa: 
Cyberbezpieczny samorząd - jak się skutecznie obronić, eksperci z miasta Calgary 
(Kanada), polskich samorządów, Ministerstwa Cyfryzacji, NASK oraz Mazowiec-
kiej Wspólnoty Samorządowej dyskutowali o tym, jak chronić lokalną infrastruk-
turę i dlaczego to człowiek, a nie technologia, pozostaje najsłabszym ogniwem 
systemu.
Strategiczne partnerstwo w cieniu zagrożeń

Wydarzenie otworzyła J.E. Catherine Godin, Ambasador Kanady, 
podkreślając, że w obliczu wojny na Ukrainie i nieustającej presji w cy-
berprzestrzeni, Polska i Kanada stoją ramię w ramię jako kluczowi sojusz-
nicy NATO. Choć Polska wykazuje niezwykłą skuteczność, neutralizując 
99% ataków, ich skala i cel: destabilizacja społeczeństwa-wymagają stałej 
czujności.

 
Mariusz Ambroziak, reprezentujący Mazowiecką Wspólnotę Samo-

rządową, zwrócił uwagę na szczególną odpowiedzialność regionu wynika-
jącą z bliskości wschodniej granicy. Zapowiedział jednocześnie, że kwestie 
te będą kluczowym tematem nadchodzącej konferencji „Nowoczesny sa-
morząd” (31 marca) oraz III Forum Bezpieczeństwa na Mazowszu w listo-
padzie 2026 roku.

 
Samorządowa rzeczywistość: 2 osoby na 500 pracowników

Wyzwania, przed którymi stoją mazowieckie gminy, trafnie opisał Ar-
tur Borkowski, burmistrz Serocka. Wskazał on na ogromną dysproporcję 
zasobów: w urzędzie zatrudniającym 500 osób, za cyberbezpieczeństwo 
odpowiadają zaledwie dwie lub trzy. „W obszarze cyberbezpieczeństwa 
najczęściej będziemy działać w defensywie. Nie istnieje jedno 'antidotum' 
na wszystkie zagrożenia”- ocenił burmistrz, apelując o budowę sieci współ-
pracy i wsparcie merytoryczne.

Potwierdzają to dane z panelu dotyczącego incydentów. Eksperci przy-
pomnieli o skoordynowanym ataku na polską energetykę z końca 2025 
roku, który uderzył w 30 podmiotów, oraz o przypadku gminy, w której 
cyberatak doprowadził do trzymiesięcznego skażenia wody.

 
Lekcje z Calgary: Edukacja to podstawa

Specjalnym gościem wydarzenia był Alex Lee z Miasta Calgary, który 
podzielił się kanadyjskimi doświadczeniami w odparowywaniu 25 tysięcy 
ataków dziennie. Jego diagnoza była jednoznaczna: użytkownik odpowia-
da za 97% incydentów. W Calgary wprowadzono zasadę, że żaden nowy 
pracownik nie może zacząć pracy bez ukończenia obowiązkowego szkole-
nia z cyberbezpieczeństwa. „Szkolenie kosztuje mniej niż usuwanie skut-
ków incydentu”- podkreślał Lee.

 
Miliardy na bezpieczeństwo i centra usług wspólnych

Dobrą wiadomością dla włodarzy są zapowiedzi Michała Pukalu-
ka z Ministerstwa Cyfryzacji. Samorządy mogą liczyć na realne wsparcie 
finansowe:

•	 W ramach zakończonych programów rozdysponowano już 1,4 
miliarda złotych.

•	 Nowa ustawa wprowadzi tzw. „Cyberfundusz”.
•	 Planowane jest tworzenie lokalnych centrów cyberbezpieczeń-

stwa (z budżetem kilkudziesięciu milionów złotych), które będą wspierać 
mniejsze gminy w modelu usług wspólnych.

 
Grzegorz Nowak (CCIOD Władysławowo) wskazał jednak na ko-

nieczność zmian w prawie. Obecnie Prawo Zamówień Publicznych oraz 
obowiązek udostępniania informacji publicznej paradoksalnie ułatwiają 
hakerom mapowanie zasobów urzędów.

 
Nowoczesne technologie w służbie regionu

Uczestnicy mogli zapoznać się z rozwiązaniami kanadyjskich gigantów 
technologicznych. Firma CGI (nowy właściciel sektora publicznego Co-
marchu) deklaruje status „lokalnego dostawcy” z globalnym doświadcze-
niem. Genetec, posiadający centrum R&D w Krakowie, ostrzegał przed 
tanimi czytnikami kart, które można skopiować za kilkadziesiąt złotych, i 
promował unifikację zabezpieczeń fizycznych i cyfrowych. Z kolei Open-
Text i SOTI wskazywały na rolę sztucznej inteligencji w wykrywaniu za-
grożeń oraz potrzebę sprawnego zarządzania urządzeniami mobilnymi w 
urzędach.

OLIWIA BURZYKOWSKA
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Nam 
chodzi 

o wielką 
Warszawę

Z Piotrem Guziałem, 
członkiem zarządu 
Mazowieckiej Wspólnoty 
Samorządowej, b. 
burmistrzem Ursynowa, b. 
radnym Ursynowa i Rady 
Warszawy, w 2014 r. trzecim 
w wyborach na prezydenta 
Warszawy, rozmawia Łukasz 
Perzyna.

— Niedawno "Gazeta Wyborcza", 
która przynajmniej w papierowym 
wydaniu jeśli zajmuje się niezależny-
mi samorządowcami to tylko w nega-
tywnym kontekście wykpiła Pana plan 
zorganizowania w stolicy Parku Safari. 
Nie pytam, czy przejmuje się Pan jej 
krytyką, tylko na czym ten zamysł ma 
polegać?

- Zacznę jednak od tego, że pro-
pozycja stworzenia parku to jed-
na z 65 uwag jakie Mazowiecka 
Wspólnota Samorządowa zgłosiła 
do projektu strategii stworzonego 
przez obecne warszawskie władze. 
Bez przesady można te nasze pro-
pozycje uznać za osobną strategię, 
zbudowaną pod kątem oczekiwań 
samych mieszkańców a nie tylko 
urzędników stołecznego ratusza 
i niektórych radnych z dzielnic. 
Propagujemy wizję wielkiej War-
szawy przyszłości, nawiązującej 
do wiekopomnego projektu, jaki 
przed 90 laty sformułował boha-
terski prezydent naszego miasta 
Stefan Starzyński. Proponujemy 
inwestycje, poprawiające komfort 
życia w Warszawie, a nie wyłącz-
nie zapewniające zyski dewelope-
rom. Starzyński chciał miasta dla 
wielu kolejnych pokoleń. Z dumą 
odwołujemy się do jego inspiracji. 
Rzeczywiście wśród naszych licz-
nych projektów znajduje się utwo-
rzenie Parku Safari. Wystąpiłem z 
tym pomysłem, ponieważ widzę, 
jak na zaledwie 40 hektarach po-
wierzchni warszawskiego Ogrodu 
Zoologicznego tłoczą się zwierzę-
ta, wdychają spaliny, bo ZOO, kie-
dyś powstałe na obrzeżach, chociaż 
leży na Pradze, znajduje się prak-
tycznie w centrum komunikacyj-
nym miasta. Wiadomo, że zwłasz-
cza dla dużych zwierząt oznacza to 
zgiełk i stres. Dziwię się, że właśnie 
"Gazeta Wyborcza", co niby tak dba 
o dobrostan zwierząt, pamiętam jej 
namiętne artykuły przeciwko polo-
waniom czy hodowlom klatkowym 
na futra — akurat w tej sprawie tyl-
ko żarty sobie robi, niestety kosz-
tem zwierząt, zamiast przyjrzeć się, 
co rzeczywiście proponuję.

— Jak rozumiem, nie zgłasza Pan po-
mysłu likwidacji ZOO, znanego szkol-
nym wycieczkom z całej Polski, ale też 
kojarzonego z niezwykłymi wydarze-
niami historii, jak działalność dyrekto-
ra Jana Żabińskiego i jego żony Anto-
niny, którzy podczas okupacji ukryli na 
terenie ogrodu i uratowali ok. trzystu 
Żydów, bo wiadomo, że akurat do ZOO 
Niemcy niechętnie zaglądali a tym 
bardziej do szczegółowej rewizji bra-
kowało im odwagi?

- Oczywiście, że nie proponu-
ję likwidacji ZOO w dotychcza-
sowym miejscu, gdzie wrosło w 
tkankę Warszawy. Na obecnym 
40-hektarowym terenie mogły-
by pozostać mniejsze zwierzęta. I 
oczywiście warto w tym miejscu 
postarać się o kolejne upamiętnie-
nia bohaterstwa Jana i Antoniny 
Żabińskich. Ich działania stały się 
tematem zagranicznego filmu, ale 
wciąż warto te niezwykłe postaci 
propagować. Natomiast Park Sa-
fari, o którym mówię, mógłby po-
wstać na obrzeżach miasta — na 
przykład w Powsinie, albo poza 
jego granicami, na przykład nad 
Zalewem Zegrzyńskim, w Mo-
dlinie czy na obrzeżach Puszczy 
Kampinoskiej. Takie parki istnie-
ją w wielu miastach.  W Singapu-
rze stworzono cały kompleks — 
Mandai Wildlife Reserve — pięć 
osobnych parków tematycznych 
liczących łącznie ponad 300 hek-
tarów. W Berlinie są dwa ogro-
dy zoologiczne: historyczne Zoo 
Berlin w dawnej zachodniej części 
miasta i Tierpark — 160 hektarów 
we wschodniej, założony po wojnie 
właśnie z myślą o dużych zwierzę-
tach i przestrzeni.  Ten warszawski 
powstać powinien na terenie  ok. 
200 hektarów, z trzema strefami: 
safari, gdzie zwierzęta poruszają 
się swobodnie, strefą immersyjną i 
edukacyjną. Z częścią, gdzie zwie-
rzęta spacerowałyby jak na swo-
bodzie, a ludzie by je obserwowali 
z wolno jadących samochodów. I 
drugą, gdzie powstałyby tradycyj-
ne wybiegi, ale bardziej obszerne 
niż teraz przy Ratuszowej. Nowy 
park stałby się rozrywką, taką co 
uczy, ale i marką rozpoznawalną. 

Atrakcją, przyciągającą do stolicy 
turystów, którzy specjalnie przy-
jeżdżaliby do stolicy, żeby to obej-
rzeć.  Koszt całego przedsięwzięcia 
szacujemy na 2,5 miliarda złotych 
— to mniej niż cena jednego ki-
lometra tunelu metra w centrum 
miasta. Obecne podejście władz do 
tworzenia klimatu miasta napraw-
dę wcale go nie buduje. Powtarza 
się, że wszystko powinno być "eko", 
wszędzie powinno się móc doje-
chać rowerem, zwęża ulice, rozsze-
rza za to strefy z ograniczeniem 
prędkości do 30 kilometrów na go-
dzinę. Komfortu mieszkańców to 
nie poprawia, a turystom pozostaje 
obojętne. Nie na tym polega zrów-
noważony rozwój.
— Dla mnie symbolem szczupłości 
dokonań obecnej władzy, w tym pre-
zydenta Rafała Trzaskowskiego, pozo-
staje most pieszo-rowerowy przez Wi-
słę na osi Karowej. To nawet nie most 
przecież, tylko kładka?

- Ten przykład mógłby sugero-
wać, że w Warszawie wiele zrobić 
się nie da, co stanowi oczywistą nie-
prawdę. Jeszcze niedawno dyskuto-
waliśmy w stolicy o pięciu nowych 
mostach, samorządowcy niezależni 
gorąco za ich wznoszeniem opto-
wali. Została z tych planów... kład-
ka pieszo-rowerowa. Oczywiście 
cieszę się z tego, że powstała i służy 
mieszkańcom i turystom. Ale trud-
no ją nazwać inwestycją na miarę 
oczekiwań Warszawiaków. Góra 
urodziła mysz.  My mamy gotowy 
program — pięć mostów, których 
tak brakuje Warszawie, realizacja 
w latach 2028–2035, łączny koszt 
4,45 miliarda złotych. Warszawa 
ma dziś zaledwie 8 mostów drogo-
wych na 30 kilometrach Wisły. Dla 
porównania — Paryż na Sekwa-
nie, która jest wielokrotnie krótsza 
w granicach miasta, ma ich ponad 
30. Nowej kładce warto się jednak 
przyglądać nie tylko dlatego, że jest 
przydatna, ale i z tego powodu, że 
sygnalizuje problem: jak zszyć obie 
strony Wisły.
— To wciąż tak poważna kwestia, na-
wet jeśli po 1989 r. po obu stronach 
wiele się zmieniło?

- Zwłaszcza Praga Północ po-

winna zostać konse-
kwentnie zrewitalizo-
wana, ale z głową. Nie 
wystarczy przywróce-
nia tamtejszym kamie-
nicom dawnego pięk-
na i majestatu, warto 
pokusić się o stworze-
nie tam dzielnicy arty-
stycznej, miejsca spo-
tkań ze sztuką, także 
tą popularną, rozrywki 
i zabawy. Taki jest ber-
liński Kreuzberg czy 
paryski Beaubourg, 
a także stare dzielni-
ce Budapesztu, które 
nawiązują do dawnej 
świetności miasta.  My 
mówimy o konkret-
nym programie — 
Wielka Rewitaliza-
cja Pragi: remont 300 

kamienic, modernizacja całej in-
frastruktury, zagospodarowanie 
pustostanów, obiekty kultury i 
sportu. 10 miliardów złotych w 
ciągu dekady, do 2035 roku. Wzór 
to barcelońska dzielnica El Raval i 
lizbońska Alfama — dzielnice, któ-
re z zaniedbanych stały się ikonami 
swoich miast. To cieszy, że prawie 
udało się całkiem wyremontować 
jedną praską ulicę Stefana Okrzei, 
stanowiącą przedłużenie kładki 
pieszo-rowerowej, o którą Pan py-
tał. Jednak skala nie poraża i nie 
jest chyba powodem do dumy.
— Skoro tak jest, to w jakim kierunku 
powinny pójść zmiany?

- Nam się marzą wielkie pro-
jekty, obecne w naszej strategii au-
torstwa Mazowieckiej Wspólnoty 
Samorządowej. A te, przedstawia-
ne przez ratusz jako przełomowe 
wymagają istotnych korekt. Budo-
wa kolejnych linii metra powinna 
opierać się na zasadzie, że nieko-
niecznie muszą w całości przebie-
gać one pod ziemią.
— Przecież metro w potocznym prze-
świadczeniu to kolej podziemna?

- Tam, gdzie jest to konieczne. 
Idea metra nie służy temu, by całe 
funkcjonowało pod ziemią, tylko 
by móc się szybko i bezkolizyjnie 
przemieszczać. Pod ziemią — ale w 
centrum miasta, już nie na obrze-
żach, gdzie jedyny sens tego jest 
taki, żeby było pięć razy drożej. Me-
tro naziemne jest 3 do 5 razy tańsze 
i buduje się je 2 do 3 razy szybciej. 
Paryż ma 60% metra naziemnego, 
a jest od Warszawy bogatszy. Szacu-
jemy, że ta zmiana przyniesie War-
szawie oszczędności rzędu 10 do 20 
miliardów złotych. W Paryżu, Ber-
linie czy Hamburgu metro przebie-
ga w dzielnicach peryferyjnych na-
ziemnie, chociaż są to bez wyjątku 
miasta od Warszawy bogatsze. 

Nadwyżki z tytułu oszczędno-
ści przeznaczyć można na przykład 
na odwrócenie wektora wstydu 
dla Muzeum Sztuki Nowoczesnej, 
żeby wyglądało lepiej niż teraz  — 
mamy trzy konkretne warianty 
jego transformacji: Korona Sztuki 
z tarasem widokowym 360 stopni, 
interaktywną żywą fasadą albo Ver-

tical Forest — 20 tysięcy drzew na 
elewacji. Każdy z tych wariantów 
kosztuje miliard złotych. Za tyle 
buduje się w Warszawie jeden kilo-
metr metra pod ziemią. Wybór na-
leży do mieszkańców — czy wspo-
mniany Park Safari. 

Nie tylko w tej kwestii upomi-
namy się o zdrowy rozsądek. Oka-
zuje się, że miasto zakłada większe 
obłożenie tej linii metra, która ma 
być budowana jako czwarta, niż 
tej przeznaczonej do oddania jako 
trzecia. Mówiąc wprost: M4 obsłu-
ży 20 tysięcy pasażerów na godzinę 
w jednym kierunku, a M3 — za-
ledwie 6 tysięcy. Ponad trzy razy 
mniej. 

My proponujemy odwrócenie 
kolejności: w latach 2028–2035 
priorytet to M4 na trasie Tarcho-
min–Wilanów i przedłużenie M2 
do Ursusa, w latach 2035–2040 
M5, a M3 — jako najsłabiej obcią-
żona — po 2040 roku. Skoro tak, to 
dlaczego nie odwrócić kolejności? 
Zwykle najpierw realizuje się prze-
cież pilniejsze potrzeby. Warto my-
śleć szerzej niż określa to rozmiar 
urzędniczego gabinetu. Staramy 
się to robić. Pamiętamy, że ze Ste-
fana Starzyńskiego też wielu na po-
czątku się śmiało, gdy ogłaszał swo-
je wizje sześciopasmowych arterii, 
bulwarów wiślanych i portu lotni-
czego. Teraz wszyscy go czczą. To 
nie wystarczy, warto brać przykład 
z rozmachu jego wizjonerstwa. A 
jego koncepcje się nie zdezaktuali-
zowały. Powtarzamy, że odnowio-
na Marszałkowska powinna stać 
się wielkomiejską arterią z prawdzi-
wego zdarzenia, a nie wyglądać jak 
po przejściach. Mówimy o konkret-
nym planie: 2,5 kilometra od Placu 
Unii Lubelskiej do Ronda Dmow-
skiego, poszerzenie chodników, 
podwójny szpaler 400–500 drzew, 
fontanny, odrestaurowane elewacje 
50 kamienic, parkingi podziemne. 
4 miliardy złotych do 2032 roku. 
MDM to unikatowy zespół socre-
alistyczny — jeden z nielicznych 
tak spójnych w Europie. Można go 
zniszczyć, można też uczynić z nie-
go markę.  Niech Marszałkowska 
stanie się osią miasta czy jego aor-
tą. Źle się dzieje, a to efekt urzęd-
niczej pazerności, gdy wzdłuż 
Marszałkowskiej, która powinna 
przyciągać również przechodniów 
i życiem tętnić — widać mnóstwo 
pustostanów jeśli chodzi o lokale 
usługowe. Ich najemcy nie sprosta-
li wysokim wymogom finansowym, 
jeśli chodzi o czynsz. Gdy ktoś pro-
wadzi od lat, a czasem od pokoleń 
w tym samym miejscu sklep czy 
punkt usługowy, powinien liczyć 
na zachęty i ulgi, a nie spotykać się 
z bezdusznością. Warszawa stanie 
się wielka wtedy, gdy będzie szano-
wać dorobek poprzednich pokoleń 
a w swoich planach, zamierzeniach 
i inwestycjach zwróci się ku potrze-
bom następnych generacji, jak kie-
dyś się to Prezydentowi Starzyń-
skiemu marzyło.
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1.03.2026 r. odbyło się wyjazdowe 
zebranie Zarządu MWS w Piastowie, 
którego organizatorem był Grzegorz 
Szuplewski, członek zarządu MWS oraz 
burmistrz Piastowa w latach 2018-
2024, a obecnie miejski rady. Obecni 
na sali byli szefowie oddziałów powia-
towych z różnych części województwa 
mazowieckiego, honorowy Prezes 
MWS Konrad Rytel,   a także lokalni 
działacze i sympatycy MWS z powiatu 
pruszkowskiego. Gościem specjalnym, 
który pojawił się na posiedzeniu za-
rządu MWS był Paweł Makuch, prezy-
dent Pruszkowa w latach 2018-2024, 
a obecnie radny tego miasta, który 
powiedział: ,, Dziękuję za zaproszenie 
mnie przez burmistrza Szuplewskiego. 
Liczę, że w 2026 r. rozpoczyna się nowy 
rozdział mojej współpracy ze środo-
wiskiem MWS w powiecie pruszkow-
skim po zmianach, które niedawno 
nastąpiły. W jakiej formule to jeszcze 

za wcześnie deklarować, ale jestem 
pełen uznania, co do Waszej organiza-
cji i działań wielokierunkowych, które 
podejmujecie dla rozwoju Mazowsza i 
lepszego życia mieszkańców". Prezes 

MWS, Dariusz Kacprzak zaprosił Paw-
ła Makucha do uczestnictwa w wielu 
wydarzeniach, które organizuje nasze 
środowisko, a także do współpracy 
przy Gazecie Samorządność. 

Następnie dokonano wyboru 
nowego sekretarza MWS, którym 
został Kamil Ciepieńko, obecny 
radny w dzielnicy Praga Północ. 
Jak powiedział: ,, Propozycja Pre-
zesa Kacprzaka była dla mnie wy-
różnieniem, docenieniem mojej 
dotychczasowej działalności i na-
szej dobrej współpracy. Będę pra-
cował wytrwale i systematycznie, 
jako nowy sekretarz w organizacji". 
Ustępujący sekretarz MWS Rafał 
Jabłoński otrzymał gromkie bra-
wa i podziękowania. Teraz swo-
je wysiłki skoncentruje bardziej 
w obszarze Fundacji Wspólno-
ta Bezpieczeństwa, strategiczne-
go projektu całego środowiska 
MWS. Następnie głos zabrał Grze-
gorz Wysocki, wiceprezes MWS 
do spraw budowy struktur tere-
nowych, który przedstawił jak idą 
rozmowy w poszczególnych po-

wiatach. Jak przypomniał: ,,Am-
bicją MWS jest posiadanie struk-
tur w każdym powiecie na terenie 
województwa mazowieckiego". Da-
lej omówiono ostatnie wydarzenia 
w których przedstawiciele MWS 
wzięli aktywny udział, ze szcze-
gólnym uwzględnieniem Europej-
skiego Kongresu Samorządowego 
w Mikołajkach oraz Konferencji 
na temat cyberbezpieczenstwa w 
samorządach organizowanej w Am-
basadzie Kanady w Warszawie. Na 
koniec zebrania zaprezentowano i 
przyjęto plan pracy MWS na 2026 
r. oraz poinformowano o kolejnych 
wydaniach Gazety Samorządność 
po czym zakończono zebranie. Ko-
lejne posiedzenia zarządu zaplano-
wano na kwiecień br. w Warszawie, 
natomiast majowe, wyjazdowe ze-
branie ma zorganizować oddział 
powiatu wyszkowskiego, czyli jed-
na z najmłodszych struktur MWS 
z charyzmatycznym liderem Adria-
nem Grzegorczykiem.

MWS jak 
przyczajony 

tygrys, ukryty 
smok

Rozmowa z nowym 
Sekretarzem MWS  
Kamilem Ciepieńko. 

Proszę powiedzieć czytelnikom Gazety 
Samorządność kilka słów na swój te-
mat, np. skąd Pan pochodzi, jakie ma 
Pan wykształcenie, doświadczenie za-
wodowe i hobby?

Pochodzę z Pragi, tej praw-
dziwej, warszawskiej. Tu się uro-
dziłem, wychowałem i cały czas 
mieszkam. W połowie lat dwuty-
sięcznych postanowiłem przekuć 
swoją samorządową działalność 
w mandat radnego dzielnicy. Ta 
sztuka udała się dopiero za dru-
gim razem, w 2010 r. Od tej pory 
nieustannie zasiadam w ławach 
radnych Pragi-Północ reprezen-
tując stowarzyszenie „Kocham 
Pragę”. W tym miejscu muszę 
zaznaczyć, że nie byłoby tego 
wszystkiego, gdyby nie Jacek Wa-
chowicz, który ponad 20 lat temu 
zaprosił mnie do lokalnej polityki 
i z którym trzymam się od począt-
ku mojej samorządowej drogi.

Moje samorządowe losy zwią-
zały mnie z Mazowiecką Wspól-
notą Samorządową w 2013 r., 
gdy walczyliśmy o referendum 
w sprawie odwołania Hanny 
Gronkiewicz-Waltz.

Mandat radnego łączę z innymi 
pasjami, takimi jak wydawanie lo-
kalnego magazynu i portalu „Prze-
gląd Praski” oraz prowadzeniem 
archiwum społecznego mieszkań-
ców osiedla Praga II. Jestem też 
fundatorem i prezesem Fundacji 
Praga Pomaga, która zajmuje się 

działaniami na rzecz rozwoju spo-
łeczeństwa informacyjnego, lo-
kalnych społeczności i samorządu 
terytorialnego.

Moje wykształcenie zawsze sta-
wało w kontrze do pracy. Jestem 
absolwentem Wyższej Szkoły Eko-
nomiczno-Informatycznej w War-
szawie, ale doświadczenie zdoby-
wałem jako urzędnik zajmujący się 
promocją i marketingiem miasta, a 
także dziennikarz w takich tytułach 
jak Polska The Times, Życie War-
szawy, Stolica oraz Metropol. Dziś 
należę do zespołu jednej z warszaw-
skich agencji public relations.

Prywatnie lubię biegać, kocham 
góry i nie wyobrażam sobie życia 
bez Legii Warszawa.

Jakie są Pana najważniejsze priorytety 
na nadchodzącą kadencję nowego se-
kretarza i jak zamierza Pan usprawnić 
funkcjonowanie Sekretariatu Zarządu 
MWS?

Tu bardziej chodzi o to, żeby 
czegoś nie popsuć, szczególnie jeśli 
dobrze działa. Uśmiecham się do 
Rafała Jabłońskiego, który dotych-
czas pełnił rolę sekretarza, a dziś 
stoi na czele fundacji Wspólnota 
Bezpieczeństwa. Moim zadaniem 
jest więc utrzymać wysoki poziom 
zaangażowania, nie tylko człon-
ków zarządu, ale też całych struk-
tur i przyjaciół MWS. Priorytetem 
pozostaje stworzenie przyjaznego 
środowiska pracy, w którym każdy 
będzie miał swoje zadanie i jasno 
określony cel.

Jak ocenia Pan te kilka miesięcy pracy, 
nowego zarządu MWS, wybranego w 
październiku 2025 r., na którego czele 
stanął Dariusz Kacprzak? MWS zaczyna 
przekształcać się w organizację o sze-
rokim i interdyscyplinarnym profilu 
działania.

Przyczajony tygrys, ukryty 

smok. To fraza, która oznacza ukry-
wanie przed światem swojej praw-
dziwej siły i talentu. I to doskonale 
opisuje dziś Mazowiecką Wspólno-
tę Samorządową. Znam Darka Kac-
przaka z placu boju, czyli z terenu 
Pragi-Północ, gdzie wspólnie sta-
raliśmy się robić wszystko, co waż-
ne i potrzebne dla mieszkańców. 
Jego praca, ale też całego zarządu 

MWS, liczba inicjatyw i wyróżnień 
dla członków MWS, tu uśmiecham 
się do Aleksandry Rutkowskiej, 
która dołączyła do Rady Gospo-
darczej przy Prezydencie RP, poka-
zuje ogromny kapitał organizacji. 
Teraz tylko trzeba pokazać ją całe-
mu światu, a zacząć od Mazowsza.  

Mazowiecka Wspólnota Samorządowa 
od początku roku aktywnie weryfiku-
je członków i buduje nowe struktury 
w kilkunastu powiatach. Jaką rolę 
odegra Pan w koordynacji prac tere-
nowych i wspieraniu lokalnych pełno-
mocników, członków organizacji?

Moim zadaniem pozostaje ko-
ordynacja i wsparcie działań zarzą-
du MWS. Rola sekretarza, to dzia-
łania prowadzone na przedpolu 
samorządowego frontu Mazowsza.

MWS zrzesza wójtów, burmistrzów i 
radnych. Jak zamierza Pan wspierać 
ich działalność na poziomie gminnym 
i powiatowym w obliczu nowych wy-
zwań ustawodawczych?

Organizacja musi zadbać o 
swoich ludzi, chodzi oczywiście o 
dostęp do wiedzy i praktyków bie-
głych w procesach legislacyjnych. 
Nasi członkowie muszą mieć świa-
domość, że na każdym etapie swojej 
pracy mogą liczyć na zarząd MWS. 
Jednym z pomysłów jest urucho-
mienie wewnętrznego newslettera, 
w którym znajdą się zarówno in-
formacje ważne dla członków, ale 
też te pochodzące z rynku, mam na 
myśli zmiany ustawodawcze, przy-
kłady rozwiązań i propozycje mery-
torycznego wsparcia.

MWS angażuje się w sprawy bliskie 
mieszkańcom, jak np. problem z dzi-
kami czy wykluczenie transportowe. 
Dlaczego ten kontakt z mieszkańcami 
jest tak istotny dla MWS?

Powody są dwa: rozpoznawal-
ność i skuteczność. Wójtowie, bur-
mistrzowie, radni czy zwykli człon-
kowie, mniej lub bardziej związani 
z MWS, wykonują ogromną pracę 
w terenie. Wiele czasu spędzają na 
rozmowach z ludźmi. Taka rozmo-
wa, to nie tylko najlepszy sposób, 
żeby poznać źródło problemu, ale 
też przekonać rozmówcę, że od te-
raz nie pozostanie już sam z tym 
problemem.

Po pierwsze: skuteczność, wie-
my co jest problemem i ta wiedza 
pozwala nam działać, po drugie: 
rozpoznawalność, bo rozmówca 
ma przed sobą żywego człowieka, 
reprezentanta MWS.

Na zakończenie trudne pytanie: jak 
według Pana wzmocnić pozycję MWS 
jako "czwartej siły powiatowej na 
Mazowszu" i odnieść sukces wyborczy 

zarówno na szczeblu gminnym, powia-
towym i wojewódzkim?

Przede wszystkim posiadamy 
kapitał i zasoby, aby aspirować do 
miana trzeciej siły. Wszyscy jeste-
śmy zmęczeni politykami, którzy 
interes partii stawiają wyżej niż 
interes ludzi. Musimy to wykorzy-
stać, pokazać, że jest alternatywa. 
W najbliższych wyborach to zada-
nie jest arcytrudne, bo samo hasło, 
że jest alternatywa i tzw. trzecia 
droga, zostało zmieszane z błotem, 
m.in. z powodu fiaska politycz-
nego projektu Szymona Hołowni 
i bałaganu, który po sobie zosta-
wił. Problemem jest też ogromna 
polaryzacja społeczeństwa, wul-
garyzmy nie tylko w sieci, ale też 
na banerach i tablicach. To wszyst-
ko sprawia, że ludzi odwracają się 
od polityków, a to daje duże pole 
do działania dla samorządowców. 
Ważne jest, żebyśmy zachowali na-
szą odrębność, nawet wtedy, jeśli 
zdecydujemy się na jakiś politycz-
ny sojusz.

Musimy też podejmować te-
maty ważne dla lokalnych spo-
łeczności, przykładem jest nasza 
krytyka Strategii Rozwoju War-
szawy 2040+, do której złożyliśmy 
ponad 60 uwag. Należy dodać, że 
zespół Piotra Guziała krytykował, 
ale przedstawiał też konkretne 
rozwiązania, źródła finansowania 
i terminy. To zaangażowanie do-
strzegły też media, które są nie-
zbędne w budowaniu rozpozna-
walności MWS.

Wyzwaniem pozostaje też War-
szawa. Ale już raz udowodniliśmy 
pod szyldem Warszawskiej Wspól-
noty Samorządowej w 2014 r., że 
potrafimy się zorganizować. I choć 
nie odnieśliśmy wtedy dużego suk-
cesu, to jednak pokazaliśmy wiel-
kim politycznym graczom, że nie są 
sami na planszy.

Nowy sekretarz MWS oraz gość specjalny z Pruszkowa
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Szanowni Państwo,
Na wstępie pragnę serdecznie podzięko-

wać za zaproszenie, o którym za chwilę wspo-
mnę, a także za możliwość zwrócenia się do 
Państwa na łamach „Gazety Samorządność”.

Był początek marca, wczesne popołu-
dnie. Zadzwonił telefon. Gdy spojrzałem na 
ekran, na mojej twarzy pojawił się uśmiech, 
bo na ekranie wyświetlił się kontakt „Grze-
gorz Szuplewski - Burmistrz Piastowa”. Roz-
mowa była krótka, konkretna i rzeczowa - jak 
za dawnych czasów. Nie zdradzę tajemni-
cy, jeśli powiem, że dotyczyła Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej oraz zaproszenia, 
które otrzymałem.

11 marca udałem się do Piastowa. Wcho-
dząc na salę, poczułem pewne onieśmiele-
nie. Dlaczego? Trudno jednoznacznie odpo-
wiedzieć - wiedziałem przecież, dokąd jadę i 
kogo spotkam. Wiele z tych osób znam od 
lat. Myślę jednak, że wpływ na to miała ranga 
spotkania oraz obecność ludzi o ogromnym 
doświadczeniu samorządowym - osób, które 
jak mało kto rozumieją i wcielają w życie naj-
ważniejsze i czyste idee samorządności.

Miałem zaszczyt uczestniczyć w wyjaz-
dowym posiedzeniu Zarządu Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej. Nie będę jednak 
szczegółowo relacjonował tego wydarzenia - 
obszerny materiał na ten temat znajdą Pań-
stwo na stronie www.mws.org.pl. Szczerze 
zachęcam do lektury.

Spójrzmy na Wspólnotę z perspektywy - 
a dostrzeżemy Wspólnotę z perspektywą.

Ja sam patrzę na nią jako mieszkaniec 
Pruszkowa, samorządowiec, radny oraz 
prezydent miasta Pruszkowa poprzedniej 
kadencji. Mazowiecka Wspólnota Samo-
rządowa jest obecna w Pruszkowie i w świa-
domości jego mieszkańców od blisko ćwierć 
wieku. Organizację tworzą ludzie - to oni, 
swoimi nazwiskami, osiągnięciami, ale też 
czasem błędami, kształtują jej obraz w oczach 
społeczności.

Nie chcę wracać do historii ani pro-
wadzić szczegółowych analiz - mam świa-
domość, że mogłyby być one nie w pełni 
obiektywne. Zamiast tego wolę skupić się 
na przyszłości. A ta - w moim przekonaniu 
- otwiera przed Wspólnotą nowy etap. To 
dziś organizacja dojrzała, świadoma swojej 
wartości i konsekwentnie realizująca wy-
znaczone cele.

Członkiem zarządu Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej jest wspomniany 
wcześniej Grzegorz Szuplewski. To właśnie 
w jego zaangażowaniu, doświadczeniu, pracy 
i profesjonalizmie pokładam dużą nadzieję 
na dalszy rozwój tej idei.

Jestem przekonany, że hasło Wspólno-
ty - „dla ludzi, a nie dla partii” - nie po-
zostanie jedynie sloganem, lecz będzie 
konsekwentnie realizowane, nie tylko w 
Pruszkowie, ale w całym regionie Mazow-
sza. Dla niektórych mogą to być jedynie 
słowa, jednak dla mnie to istota i funda-
ment prawdziwej samorządności - takiej, 
jaka powinna być.

Wierzę, że ludzie zrzeszeni we Wspólno-
cie, którym bliskie są wartości samorządowe, 
będą potrafili działać razem - ponad podzia-
łami - dla dobra mieszkańców swoich gmin, 
powiatów i całego województwa.

Zachęcam wszystkich, nie tylko miesz-
kańców Pruszkowa, aby spojrzeli na Mazo-
wiecką Wspólnotę Samorządową właśnie 
z tej perspektywy: z nadzieją i wiarą w jej 
przyszłość.

Na zakończenie, z okazji zbliżających się 
Świąt Zmartwychwstania Pańskiego, proszę 
przyjąć najserdeczniejsze życzenia: zdrowia, 
wszelkich łask, nadziei oraz dobrej perspek-
tywy na przyszłość.

PAWEŁ MAKUCH
PREZYDENT MIASTA PRUSZKOWA W LATACH 2018-2024

RADNY RADY MIASTA PRUSZKOWA 2024-2029

WSPÓLNOTA Z PERSPEKTYWY I Z PERSPEKTYWĄ

W Szkole Głównej Handlowej w War-
szawie powstał Zakład UNESCO ds. 
Przemysłów Kreatywnych i Różnorod-
ności Kulturowej dla Zrównoważone-
go Rozwoju (UNESCO Chair on Creative 
Industries and Cultural Diversity for 
Sustainable Development) – jednost-
ka, która ma ambicję stać się jednym 
z kluczowych ośrodków refleksji nad 
rolą kultury i kreatywności we współ-
czesnej gospodarce.

Inicjatywa funkcjonuje w ra-
mach globalnego programu UNI-
TWIN / UNESCO Chairs Pro-
gramme, łączącego uczelnie i 
ośrodki badawcze na całym świe-
cie. To kolejny krok w umiędzy-
narodowieniu SGH i budowaniu 
jej pozycji jako partnera w global-
nym dialogu o przyszłości rozwoju 
społeczno-gospodarczego.

Uroczysta inauguracja, któ-
ra odbyła się 18 marca 2026 roku, 
zgromadziła przedstawicieli świata 
nauki, administracji, biznesu oraz 
dyplomacji. Wydarzenie potwier-
dziło rosnące znaczenie tematyki 
przemysłów kreatywnych w deba-
cie publicznej i strategicznej.
Kultura jako siła rozwoju

Nowo powstały Zakład bę-
dzie koncentrować się na anali-
zie i wspieraniu roli kultury jako 
czynnika wzrostu gospodarczego, 
spójności społecznej oraz innowa-
cyjności. Szczególne miejsce zaj-
mą przemysły kreatywne – sektor, 
który łączy dziedzictwo kulturowe 
z nowymi technologiami i odpo-

wiada na wyzwania współczesnych 
społeczeństw.

Jednostka ma wspierać ich roz-
wój poprzez edukację, badania oraz 
działania sieciujące, a także wzmac-
niać ich obecność w globalnym 
obiegu gospodarczym.
Globalna współpraca i realny wpływ

Zakład UNESCO w SGH bę-
dzie rozwijać zintegrowany sys-
tem badań, dydaktyki i współpracy 
międzynarodowej, łącząc eksper-
tów z różnych regionów świata. W 
centrum działań znajdą się m.in.: 

rozwój polityk publicznych dla 
sektora kreatywnego, wspieranie 
transformacji cyfrowej oraz budo-
wanie partnerstw między Globalną 
Północą i Południem 

Istotnym elementem będzie rów-
nież wymiana wiedzy, mobilność 
akademicka oraz tworzenie platform 
współpracy między uczelniami, biz-
nesem i instytucjami publicznymi.

– Kultura przestaje być dodat-
kiem do gospodarki – staje się jej fun-
damentem. Przemysły kreatywne to 
dziś nie tylko sektor twórczy, ale re-

alna siła napędowa innowacji, kon-
kurencyjności i rozwoju społecznego. 
Naszym celem jest budowanie mo-
stów między kulturą, biznesem i po-
litykami publicznymi oraz tworzenie 
przestrzeni dla globalnej współpracy, 
która będzie odpowiadać na wyzwa-
nia współczesnego świata – podkreśla 
dr Anna Masłoń-Oracz, kierująca Za-
kładem UNESCO w SGH.
Interdyscyplinarność i przyszłość

Działalność Zakładu opiera się 
na podejściu interdyscyplinarnym, 
łączącym ekonomię, kulturę i tech-
nologie. Szczególny nacisk zostanie 
położony na ochronę dziedzictwa 
niematerialnego, rozwój otwartej 
nauki oraz wykorzystanie nowych 
technologii w sektorze kreatywnym.

Zakład będzie przygotowy-
wać raporty, ekspertyzy i reko-
mendacje, a także organizować 
wydarzenia eksperckie i projekty 
międzynarodowe.
Nowy etap dla SGH

Powstanie Zakładu UNESCO 
to nie tylko prestiżowe wyróżnie-
nie, ale przede wszystkim realna 
platforma wpływu na kształtowa-
nie polityk publicznych, rozwój go-
spodarki kreatywnej i budowanie 
międzynarodowych partnerstw.

To również sygnał, że SGH 
coraz wyraźniej zaznacza swo-
ją obecność w globalnej debacie o 
przyszłości gospodarki – w której 
kultura, różnorodność i innowacje 
odgrywają kluczową rolę.

SGH z Zakładem UNESCO. Kultura i kreatywność 
w centrum rozwoju gospodarczego
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Z Grzegorzem Szuplewskim, 
członkiem zarządu 
Mazowieckiej Wspólnoty 
Samorządowej, b. 
burmistrzem Piastowa, 
rozmawia Łukasz Perzyna

- Jak rozumiem, powiat pruszkowski, 
w którym Pan działa, także Piastów, 
gdzie długo był Pan burmistrzem, spo-
ro różni od Warszawy, w której domi-
nują mieszkańcy napływowi, przyjezd-
ni? Miejscowości przy linii kolejowej do 
Żyrardowa kojarzą się ze spokojnymi 
opowiadaniami Jarosława Iwaszkie-
wicza i rodzinami zamieszkałymi w 
jednym miejscu od pokoleń, ludźmi 
zwykle znającymi się nawzajem? 
Wiadomo też, że częścią Waszej histo-
rii pozostaje chwalebna pomoc, jakiej 
mieszkańcy  udzielili wygnanym z do-
mów po Powstaniu Warszawiakom?

- Cieszy mnie, że od tego wątku 
rozmowę zaczynamy. Zawsze sta-
ram się przypominać o tej historii i 
tradycji, zadbać o wszelkie możliwe 
jej upamiętnienia, ale też o rozmo-
wy i spotkania na ten temat. Przez 
niemiecki obóz Dulag 121 w Prusz-
kowie przeszło ok. pół miliona 
mieszkańców wypędzonych z War-
szawy, rozmaitej pomocy udziela-
li im ludzie z tego miasta i okolic, 
także z Piastowa. To piękna karta 
solidarności z cierpiącymi. Oczywi-
ście, że do tej historii warto wracać 
ona jest bardzo ważna dla tożsamo-
ści mieszkańców wszystkich gmin 
naszego powiatu. Linia kolejowa, 
o której Pan mówi, to dawna Kolej 
Warszawsko-Wiedeńska licząca so-
bie ponad 180 lat. Pierwsza podróż 
kolejowa z Warszawy do Pruszko-
wa miała miejsce w 1844 roku. W 
roku 2026 obchodzimy jubileusz 
stulecia polskich kolei i – w wymia-
rze międzynarodowym – dwustu-
lecia kolei jako środka transportu.  
Moje miasto Piastów obchodzi na-
tomiast w tym roku stulecie swojej 
nazwy, którą wymyślił czternasto-
letni harcerz, Zygmunt Kosewski, 
jako propozycję w konkursie ogło-
szonym w roku 1926. Wcześniej-
sza nazwa to Utrata, która nie ko-
jarzyła się mieszkańcom najlepiej. 
Co ciekawe, Piastów został gminą 
dopiero cztery lata później, a pra-
wa miejskie uzyskał już po wojnie, 
w roku 1952. Dodam, że sąsiedni 
Pruszków obchodzi w tym roku 
110-lecie swoich praw miejskich. 
Skojarzenie Pana Redaktora z Ja-
rosławem Iwaszkiewiczem pozo-
staje oczywiste i trafne, mieszkał 
przecież na terenie naszego powia-
tu, w Stawisku, na obrzeżach Brwi-
nowa.   Jest powszechnie znanym 
pisarzem, a jego twórczość z nie-
powtarzalnym klimatem - identy-
fikowana z naszą Małą Ojczyzną. 
Nie brak natomiast w historii tej 
naszej ziemi wydarzeń, o których 

należy zawsze pamiętać, jak trage-
dia Orląt Pęcickich poległych i po-
mordowanych w bitwie z Niemca-
mi z 2 sierpnia 1944 roku. Ci co 
wtedy padli pod Pęcicami i spoczy-
wają we wspólnej mogile nie byli 
dużo starsi od Lwowskich  Orląt 
z 1918 roku. Na miejscu w walce 
zginęło około trzydziestu młodych 
powstańców, dwukrotnie więcej 
Niemcy rozstrzelali  po wzięciu 
ich do niewoli po bitwie. Mogiła-
-mauzoleum w Pęcicach jest bar-
dzo ważnym miejscem pamięci o 
bohaterach, a doroczne uroczysto-
ści budują tożsamość mieszkańców 
i postawy patriotyczne. Dodam, że 
z inicjatywy Grzegorza Wysockie-
go wiceprezesa zarządu Mazowiec-
kiej Wspólnoty Samorządowej – a 
wówczas wiceburmistrza Dzielnicy 
Ochota m.st. Warszawy - od kilku 
lat w Pęcicach  odbywają się tak-
że spotkania młodzieży mające na 
celu integrację wokół wartości pa-
triotycznych. To jest właściwy wy-
miar budowania wspólnoty młode-
go pokolenia Polaków.

- Czy powiat pruszkowski pozostaje 
obecnie w miarę jednolity, czy tylko 
się takim wydaje?

- Z sześciu gmin naszego powia-
tu największą jest oczywiście mia-
sto Pruszków,  liczące ok. 70 tys. 
mieszkańców. W każdej z pozo-
stałych gmin liczba mieszkańców 
przekracza dwadzieścia tysięcy. Co 
ciekawe, dotyczy to zarówno mia-
sta Piastowa, jak i gminy miejsko-
-wiejskiej Brwinowa oraz trzech 
gmin wiejskich: Michałowic, 
Nadarzyna i Raszyna. Wszystkie 
gminy naszego powiatu rozwijają 
się dynamicznie, osiedla się w nich 
wielu nowych mieszkańców. Moż-
na więc prognozować, że w nie-
odległej przeszłości łączna liczba 
mieszkańców powiatu pruszkow-
skiego przekroczy dwieście tysię-
cy. Intensywny rozwój oczywiście 
cieszy, w wielu miejscach powstają 
nowe osiedla domów jedno  i wie-
lorodzinnych. Poprawia się jakość 
i dostępność infrastruktury oraz 
usług publicznych. Również w ran-
kingach zamożności nasze  gminy 
plasują się wysoko, na czołowych 
miejscach w kraju. Tak więc, odpo-
wiadając na Pana pytanie,           w 
wielu wymiarach nasz powiat jawi 
się jako dość jednolity, choć oczy-
wiście poszczególne gminy różnią 
się między sobą.

- Co wynika z faktu, że akurat w tych 
okolicach od początku zmian ustrojo-
wych aktywni pozostawali samorzą-
dowcy niezależni?

-   Odegrali oni bardzo waż-
ną rolę w rozwoju samorządności 
gminnej, a potem także powiato-
wej. Mało powiedziane, ująłbym 

raczej rzecz w ten sposób, że te 
zmiany współtworzyli. Burmistrz 
Piastowa, a potem także czło-
nek zarządu powiatu, Zdzisław 
Brzeziński, prezydent Pruszkowa 
Jan Starzyński, burmistrz Brwi-
nowa Andrzej Guzik, wicesta-
rosta i starosta Krzysztof Rymu-
za, kolejni przewodniczący Rady 
Powiatu Pruszkowskiego Maria 
Sybilska-Kwasiborska, Urszula 
Wojciechowska, Tomasz Osiński i 
Maria Makowska i wielu radnych 
to ludzie związani z naszą Mazo-
wiecką Współnotą Samorządową. 
Także ja mam zaszczyt być człon-
kiem tego środowiska i jestem z 
tego dumny. Zdzisław Brzeziński i 
Krzysztof Rymuza  należą do grona 
bohaterów książki autorstwa Ma-
riusza Ambroziaka i Pana Redak-
tora: "Kraj odzyskiwany" o najbar-
dziej udanej z polskich reform, tej 
z 1990 i 1998 r,  i samorządowcach 
niezależnych, którzy ją w praktyce 
w życie wprowadzali.

- Przejął Pan teraz odpowiedzialność 
za struktury MWS w powiecie prusz-
kowskim, jaki jest plan na przyszłość 
związany tą decyzją?

- To przede wszystkim dzia-
łania niejako równoległe: stwo-
rzenie atrakcyjnego programu dla 
mieszkańców oraz odbudowa, czy 
raczej budowa nowej struktury or-
ganizacyjnej. To drugie działanie 
jest szczególnie ważne, bo w ostat-
nich latach pojawił się pewien kry-
zys właśnie natury strukturalnej. 
Chcemy odzyskać utracone po-
parcie społeczne. A także zainte-
resować naszą ofertą programową i 
organizacyjną młodych ludzi, rów-
nież tych, którzy dopiero u nas się 
osiedlili. Postaramy się odzyskać 
głosy tych, co kiedyś nas popierali a 
potem przestali - na przykład z tego 
powodu, że wybory, nawet te lokal-
ne, potraktowali jako plebiscyt po-
pularności najczęściej obecnych 
w telewizji sił partyjnych. Chce-
my przełamać ten swego rodzaju 
kryzys pojęciowy, przywracać tym 
wyborom lokalny sens.    Chcemy 
przywrócić Wspólnocie tę renomę, 
którą przez wiele lat się cieszyła jako 
środowisko ludzi odpowiedzial-
nych, uczciwych. kompetentnych i 
skutecznych w działaniu. To abso-
lutnie niezbędne, a  pomysłów nam 
nie brakuje.

- Niech Pan wymieni najważniejsze?

-   Sprawa dostępności i jakości 
opieki zdrowotnej i bardzo kon-
kretna kwestia: w Pruszkowie są 
trzy szpitale, z doskonałymi leka-
rzami i pielęgniarkami. Ale nie ma 
oddziału pediatrycznego. Zamie-
rzamy zabiegać o to, żeby jak naj-
szybciej się pojawił, bo jest miesz-
kańcom potrzebny – to chyba 

oczywiste. W obecnej sytuacji kra-
ju, a nie tylko naszej Małej Ojczy-
zny, niezwykle istotne są sprawy 
bezpieczeństwa. Jak  Pan wie,  Ma-
zowiecka Wspólnota Samorządowa 
organizuje w całym regionie konfe-
rencje o bezpieczeństwie akcentu-
jąc lokalne możliwości działania w 
tym zakresie. Przecież bezpieczeń-
stwo to nie tylko kwestia uzbroje-
nia i sprawności armii, dla każdego 
obywatela szczególnie ważne jest 
poczucie bezpieczeństwa własne-
go, najbliższych i bezpośredniego 
otoczenia. Uważamy, że gdy praw-
ne regulacje już istnieją, samorząd 
jako władza najbliższa mieszkań-
com powinien mieć wpływ na lo-
kalne plany ochrony ludności. Bo 
najwięcej na ten temat wie. Dużą 
wagę przywiązujemy do jakości 
edukacji, szczególnie w kontekście 
wpływu na poziom nauczania. Sa-
morząd dzisiaj ponosi duże koszty 
utrzymania systemu oświaty, war-
to by w większym stopniu partycy-
powało w nich państwo. To ciągły 
postulat, podnoszony od lat przez 
środowiska samorządowe. Energia 
i klimat to kolejne sfery naszych 
zainteresowań, chcemy ująć je w 
naszym programie. Na poziomie 
samorządu może to być konkret, 
a nie slogan ani uleganie modom. 
Kiedy byłem burmistrzem w Pia-
stowie przygotowaliśmy projekt 
pozyskania ciepła geotermalnego 
dla potrzeb ciepłownictwa miej-
skiego. Udało się, dziś Piastów 
jest właścicielem własnego źródła 
czystego ciepła z głębi ziemi, jest 
opracowany dalszy scenariusz dzia-
łań w tym zakresie. Niestety, obec-
nie brak jest woli kontynuacji tego 
działania. Nie wątpię jednak, że 
zadanie zostanie na nowo podjęte, 
być może wkrótce.

- Był Pan burmistrzem w Piastowie, 
prawie dziesięć lat. Co się wtedy udało 
najlepiej, poza wspomnianym odwier-
tem?

- Rzeczywiście funkcję burmi-
strza Piastowa z bezpośredniego 
wyboru mieszkańców, pełniłem w 
sumie przez dziewięć lat i pięć mie-
sięcy, a więc dwie kadencje, z któ-
rych druga została wydłużona...

Myślę, że w Piastowie udało się 
tego czasu nie zmarnować. Ura-

towaliśmy dosłownie w ostatniej 
chwili Liceum Ogólnokształcące 
im. Adama Mickiewicza, szkołę z 
tradycjami, datującymi się od 1945 
roku. A naszemu liceum całkiem 
realnie groziła likwidacja ze strony 
władz powiatu pruszkowskiego. W 
roku 2015 po zmianie władzy w sa-
morządzie miasta i powiatu miasto 
na mocy porozumienia  przejęło 
odpowiedzialność za szkołę. Roz-
budowaliśmy ją w formule part-
nerstwa publiczno-prywatnego, 
stworzyliśmy szansę prawdziwego 
rozwoju i udało się! Dziś nasze li-
ceum jest wizytówką Piastową i 
znacząco przyczynia się do budo-
wy marki nowoczesnego miasta. A 
niewiele brakowało by stało się ina-
czej. Obrona szkoły koordynowana 
przez komitet społeczny to sukces 
ówczesnej społeczności szkoły, dy-
rekcji, nauczycieli, uczniów i ro-
dziców, ale także absolwentów, 
wówczas opozycyjnych radnych 
miejskich i powiatowych. Także 
kilku parlamentarzystów i przed-
stawicieli mediów. Te wszystkie 
osoby uznały, że Piastów po prostu 
na dobre liceum zasługuje. Nieza-
leżnie, co na ten temat sądzą partyj-
ne władze samorządowe. Udało się. 
Proszę teraz pójść i zobaczyć, jak to 
wygląda na miejscu, wszystko jest 
nowoczesne i funkcjonalne, aż cie-
szy oko. Do takiego rozstrzygnięcia 
przyczynili się ówczesny starosta 
Zdzisław Sipiera oraz wicestarosta 
Krzysztof Rymuza i Zdzisław Brze-
ziński z Mazowieckiej Wspólnoty 
Samorządowej. I oczywiście radni 
miasta i powiatu, którzy wyrazi-
li zgodę na takie działanie. Ale to 
była inicjatywa ludzi Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej i Stowa-
rzyszenia Nasz Piastów. To kolejny 
dowód na skuteczność niezależ-
nych samorządowców. 

- Zwykle rządzą jednak partie politycz-
ne?

- Rzeczywiście Pruszkowem. 
Piastowem  i powiatem pruszkow-
skim rządzi dziś Koalicja Obywa-
telska, nad czym osobiście ubo-
lewam, bo nie są to dobre rządy. 
Jednak w   wielu rejonach Mazow-
sza przewagę ma z kolei PiS. Parte 
mają swój aparat, biura i 
struktury.  Ale tylko tyle, 

Wspólnota to zespół

uuu
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bo jakość zarządzania zależy od czegoś inne-
go – kompetencji, zaangażowania i kierowa-
nia się dobrem wspólnym, a nie wąsko poj-
mowanym interesem partyjnym.

- Jednak w Pruszkowie to Michał Landowski zo-
stał wiceprezydentem z poparciem MWS?

- Udzieliliśmy mu poparcia, bo jest samo-
rządowcem pracowitym i kompetentnym, 
czego dowiódł wcześniej i obecnie. Nato-
miast zawiódł jako lider i nie spełnił wielu 
pokładanych w nim nadziei. Zwłaszcza  jeśli 
chodzi o brak działania w zakresie rozwo-
ju struktur niezależnych samorządowców w 
mieście i powiecie. Szkoda, że tak się stało. 
Prywatnie mam wrażenie, że również dla rzą-
dzącej w Pruszkowie KO okazał się wygodny 
ze względu na walory, o których wspomnia-
łem. Ale to już nie jest dla nas temat istotny. 
Nam zależy na budowie jakościowo silnego 
środowiska ludzi uczciwych, kompetentnych 
i dynamicznych w działaniu. 

- Czy mógłby Pan tę myśl rozwinąć?

- Wspólnota to zespół, a nie tylko zbiór 
indywidualności. Liczy się zaufanie dla nas, 
nie pojedyncza kariera. Nie gramy tylko na 
jednego człowieka, co nie znaczy, że indy-
widualności nie są ważne. Oczywiście są, ale 
nie najważniejsze! Siła zespołu to nasza siła. 
Wspólnota to pojęcie kluczowe dla całego 
naszego ruchu samorządowego, który ma 
trwały dorobek i swoje miejsce w historii po-
wiatu pruszkowskiego. Ma też ważne zadania 
do spełnienia, stąd zmiana jeśli chodzi o od-
powiedzialność za struktury MWS w mieście 
i powiecie. 

Zabiegać będziemy wspólnie o realizację 
programu uzgodnionego z mieszkańcami, 

osnutego wokół wspólnych wartości. Także 
tych, od których rozmowę zaczęliśmy, zwią-
zanych z tradycją i historią naszej Małej Oj-
czyzny. Spytał mnie Pan wcześniej, co mi się 
udało przez te dziewięć i pół roku rządzenia 
Piastowem. Razem z moimi współpracow-
nikami, w porozumieniu z Radą Miejską 
zbudowaliśmy ponad czterdzieści mieszkań 
komunalnych (po raz pierwszy w dziejach 
miasta), nowoczesne obiekty – filię przy-
chodni zdrowia, halę sportową przy Szkole 
Podstawowej nr 3, system odwodnienia pół-
nocno-zachodniej części miasta, wiele kilo-
metrów sieci wodociągowej i kanalizacyjnej, 
nowych nawierzchni dróg i sieć ścieżek ro-
werowych. Przeprowadziliśmy termomoder-
nizację obiektów użyteczności publicznej, 
zbudowaliśmy nowe instalacje OZE, powo-
łaliśmy klaster „Czysta energia dla Piasto-
wa”, zostały zrewitalizowane tereny zielone 
w mieście i rozbudowana zielono-niebieska 
infrastruktura. Podpisaliśmy umowę z EBI 
w ramach programu ELENA na sfinansowa-
nie projektów pro-energetycznych: budowy 
systemu ciepłowniczego w oparciu o źródło 
geotermalne, kompleksowej termomoder-
nizacji obiektów publicznych, całkowitej 
wymiany oświetlenia i systemu zarządzania 
energią w mieście. Te wszystkie działania 
mogły się ziścić dzięki skutecznemu pozyska-
niu znaczących środków finansowych spoza 
budżetu miasta – ze środków krajowych i 
europejskich.

- Jak przekonywać? Wspomniał Pan, że partie po-
lityczne, także w skali lokalnej, mają niewspół-
mierne w porównaniu z niezależnymi samorzą-
dowcami możliwości?

- Odpowiem na to,   że władzę w samo-
rządzie można sprawować albo dobrze, albo 
źle. Być może, bez partyjnego stempla łatwiej 

troszczyć się nie tylko o zdrowych, młodych 
i bogatych, ale o wszystkich.   Sądzę, że wła-
śnie samorządowcy bezpartyjni i niezależni 
bardziej dostrzegają potrzeby ogółu miesz-
kańców. Nam chodzi przede wszystkim o lo-
kalną wspólnotę jako całość. Jeśli o partii na-
tomiast mowa, nieważne jednej czy drugiej, 
to nawet gdy do etymologii się odwołamy, 
dowiemy się, że ta nazwa pochodzi od łaciń-
skiego słowa:  część. I zwykle reprezentuje 
ona tylko interesy niektórych, znacznie rza-
dziej dobro wspólne ogółu - nawet jeśli Ary-
stoteles, definiując przed wiekami politykę, 
wskazywał, że właśnie ono powinno pozo-
stać celem jej uprawiania... 

- Ale ja pytałem po prostu jak przekonywać?

- Przez działanie. I efekty naszej pracy. 

Zespołowej, a nie obliczonej na kreowanie 
takiego czy innego wodza. Budujemy pozycję 
Wspólnoty przez 25 lat, konsekwentnie. Wi-
dać, że ludzie doceniają to, co robimy, skoro 
nasz Prezes Konrad Rytel (bardzo zasłużo-
ny dla Piastowa!) najpierw wybrany został 
do Sejmiku Mazowieckiego jako pierwszy 
w historii radny niezależny, a potem uzyskał 
reelekcję. A przecież ten szczebel samorządu 
uchodzi za do cna zdominowany przez par-
tie polityczne! Zdzisław Brzeziński był Bur-
mistrzem Piastowa przez pięć kadencji, dwu-
krotnie także mnie  mieszkańcy wybierali 
na ten urząd. Jest wielu ludzi Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej sprawujących od-
powiedzialne funkcje samorządowe od wie-
lu lat, bo są wiarygodni. Jeśli okazujemy się 
silni, to przede wszystkim poparciem miesz-
kańców, którym staramy się służyć.   

Wspólne 
myślenie 
i swary 

polityków
Weto Karola Nawrockiego do 
ustawy, wprowadzającej program 
unijny SAFE, pozwalający na 
pozyskanie przez Polskę 180 mld 
złotych na niezbędne w sytuacji 
międzynarodowej zbrojenia, stało 
się faktem politycznym. Podobnie 
jak zapowiedź rządu Donalda 
Tuska, że plan pomimo to będzie 
wprowadzany w życie.

Decyzja prezydenta kładzie kres mitowi 
o możliwym porozumieniu polityków ponad 
podziałami w imię wzmacniania obronności 
kraju. Również znany z koncyliacyjnego po-
dejścia  do Nawrockiego wicepremier i szef 
MON Władysław Kosiniak-Kamysz przypo-
mniał przy tej okazji, że politykę zagraniczną 
i obronną prowadzi rząd a nie głowa państwa. 
Wiadomo też, że na wecie zaważyła proame-
rykańska postawa prezydenta i jego zaple-
cza z Prawa i Sprawiedliwości. Nie tylko za 

rządów Donalda Trumpa w USA, koncerny 
amerykańskie pozostają głównym konkuren-
tem europejskiego przemysłu zbrojeniowego, 
który Unia zamierza rozbudować. Przyznać 
też trzeba, że rząd nie dopomógł wiarygod-
ności własnych racji, wciągając w orbitę be-
neficjentów Polską Amunicję, firmę byłego 
posła Pawła Poncyljusza.

Wetując  SAFE, Nawrocki postąpił 
wbrew zdaniu dokładnie co drugiego spo-
śród swoich zwolenników. Prezydentowi ufa 
bowiem 49 proc z nas [1]. Natomiast zaled-
wie 25 proc Polaków uznawało, że powinien 
SAFE zawetować. Rachunek pozostaje pro-
sty. Aż 53 proc z nas wolało, by  Nawrocki 
jednak podpis pod ustawą wprowadzającą 
złożył [2].

Konkurencyjny pomysł prezydencki fi-
nansowania obronności z programu SAFE 
zero procent zawiera w sobie oczywisty man-
kament, skoro odwołuje się jako do źródła 
całej operacji do zysku Narodowego Banku 
Polskiego, który w ostatnich latach, pod rzą-
dami prezesa Adama Glapińskiego, wykazy-
wał straty.

Swary polityków nie skłaniają do opty-
mizmu ale stanowią dla rządzonych wyra-
zisty sygnał, jak wielkie znaczenie ma w 
tej sytuacji praca organiczna. To, co jed-
nak posłom udało się uchwalić, senato-
rom poprawić, a prezydentowi podpisać 
- nowa ustawa o obronie cywilnej, nie 
traci mocy. Pozostaje twardym faktem, 

ważniejszym niż międzypartyjne spory 
o miedzę. Wcześniej brakowało regula-
cji, stanowiących podstawę prawną OC. 
Obecne dają samorządom podstawę do 
wypełnienia przepisów o ochronie lud-
ności konkretną treścią. W tym tworze-
nia lokalnych planów ochrony ludności. 
Przeglądu wszystkiego, czym już dyspo-
nujemy i publicznego rozważenia, co jesz-
cze jesteśmy w stanie zbudować. Lokalni 
dobrzy gospodarze Małych Ojczyzn, w 
tym Mazowiecka Wspólnota Samorządo-
wa organizują dyskusję na ten temat, spo-
tkania ekspertów z praktykami, wymianę 
doświadczeń między burmistrzami, wój-
tami, radnymi i starostami. Samorząd bie-
rze sprawy w swoje ręce. Nie ma bowiem 
na co czekać, gdy w grę wchodzi bezpie-
czeństwo nas wszystkich.

Nawet rozliczne mody ostatnich lat: 
survival i paintball, grupy rekonstrukcyjne 
i gry terenowe, dają szansę by zdobyte przy 
okazji rozrywki i pasji doświadczenia wyko-
rzystać do budowania sieci ludzi nie tylko 
nieobojętnych na zagrożenia, ale zdolnych 
im przeciwdziałać, przynajmniej w lokal-
nym wymiarze. Jeszcze większy potencjał 
niosą za sobą niedawne akcje pomocy naj-
pierw sąsiadom w czasie pandemii koronawi-
rusa, później wojennym uchodźcom z Ukra-
iny, kiedy to zwyczajni Polacy nie czekali na 
urzędników. Czy wspierania poszkodowa-
nych przez klęski żywiołowe. Skuteczność 
wspólnego zadała kłam opiniom o atomiza-
cji społeczeństwa. 

Z kolei zdumiewająca popularność skle-
pów z militariami, wyrastających w każdym 
osiedlu, oferujących wiatrówki i bojówki, że-
lazne racje i zestawy przetrwania - podważa 
oceny socjologów, że młodzi Polacy nie tyl-
ko nie garną się do obrony kraju, ale w ogóle 
sprawami z nią związanymi się nie interesują. 
Widać, że jest inaczej.

Podczas olimpiady w Paryżu (2024 r.)  je-
dyny złoty medal dla Polski zdobyła żołnier-
ka Wojska Polskiego Aleksandra Mirosław, w 
skromnej konkurencji (wspinaczka na czas), 
poniekąd zawstydzając  wyżej bez porówna-
nia opłacanych i częściej w telewizji obec-
nych gwiazdorów innych dyscyplin. 

Jej zwycięstwo miało wymiar symbolu. 
Trudno przecież o lepszy wzorzec osobo-
wy dla młodych ludzi, szukających swojego 
miejsca w świecie. Również po to, żeby stał 
się bardziej przyjazny i bezpieczny. Na pew-
no nie zamierzają oglądać się na polityków. 
Szkoda czasu. Zbyt wiele go, jeśli o obron-
ność Polski chodzi, mamy jeszcze do nadro-
bienia. Spory na górze trwają. Dla zwykłych 
ludzi to wspólnota pozostaje słowem kluczo-
wym. Zwykle im czasy okazywały się trud-
niejsze, tym mocniej przekonywaliśmy się, że 
istnieje.

ŁUKASZ PERZYNA

[1] sondaż IBRIS z 20-21 lutego 2026  
[2] badanie Opiniii24 z 11-12 marca 2026
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Przez lata wspólnoty mieszkaniowe 
kojarzyły nam się głównie z kłótniami 
o wysokość funduszu remontowego, 
estetykę klatek schodowych czy ko-
lorem elewacji. Jednak zmieniająca 
się sytuacja geopolityczna, rosnące 
poczucie niepewności oraz nowe ro-
dzaje zagrożeń hybrydowych rzucają 
na te struktury zupełnie nowe światło. 
Wspólnota przestaje być tylko sfor-
malizowanym organem zarządczym 
– w dobie kryzysu staje się kluczowym 
ogniwem w systemie odporności pań-
stwa i najmniejszą, ale najprężniejszą 
komórką nowoczesnej obrony cywil-
nej. To tutaj, w mikroskali jednego 
budynku, zaczyna się realna ochrona 
ludności, która w sytuacjach ekstre-
malnych może decydować o przeżyciu 
setek osób.

Budowanie społeczności lokalnej a 
bezpieczeństwo obywatelskie

W dobie zagrożeń hybrydo-
wych i terrorystycznych najgroź-
niejszą bronią agresora nie są po-
ciski, lecz chaos, dezinformacja i 
paraliżująca anonimowość wiel-
kich osiedli. Wspólnota mieszka-
niowa, która potrafi świadomie 
budować więzi, tworzy najskutecz-
niejszą zaporę:  kapitał społeczny. 
Znajomość sąsiadów to w dzisiej-
szych czasach nie tylko kwestia do-
brego wychowania, ale strategicz-
na wiedza o zasobach ludzkich. To 
świadomość tego, że pod „czwór-
ką” mieszka emerytowany lekarz, 
pod „dwunastką” mechanik, a w 
klatce obok osoba poruszająca się 
na wózku, która podczas ewakuacji 
będzie potrzebowała natychmia-
stowego wsparcia. Społeczność, 
która ze sobą rozmawia i wymienia 
się informacjami, znacznie szyb-
ciej identyfikuje anomalie – obce 
osoby kręcące się przy instalacjach 
gazowych czy podejrzane paczki – 
tworząc naturalny, oddolny system 
wczesnego ostrzegania, którego nie 
zastąpi żadna kamera monitoringu.

Współczesna technologia ofe-
ruje szeroki wachlarz rozwiązań 
– od popularnych  grup na Mes-
sengerze czy WhatsAppie, które 
pozwalają na błyskawiczny prze-
pływ informacji, po dedykowane 
aplikacje typu Nextdoor czy lokal-
ne fora osiedlowe. Kluczem do ich 
skuteczności jest jednak ustalenie 
jasnych zasad: oddzielenie kanału 
„towarzyskiego” od kanału  „alar-
mowego”, aby krytyczne ostrzeżenia 
o zagrożeniu nie zginęły w gąszczu 
codziennych spraw. Równolegle 
warto inwestować w rozwiązania 
analogowe, takie jak  tablice ogło-
szeń na klatkach  czy cykliczne 
spotkania sąsiedzkie, które budu-
ją realne zaufanie – nieodzowne w 
momentach, gdy zawiedzie techno-
logia lub sieć energetyczna.

Infrastruktura krytyczna pod Twoimi 
stopami

Często zapominamy, że w kon-
tekście zagrożeń militarnych i klęsk 
żywiołowych, wspólnoty mieszka-
niowe dysponują zasobem o zna-
czeniu strategicznym:  infrastruk-
turą techniczną i przestrzenią. To 
zarządy i rady mieszkańców mają 
bezpośredni wpływ na to, w jakim 
stanie znajdują się piwnice, garaże 
podziemne oraz węzły ciepłowni-
cze. Nowoczesna rola wspólnoty 
w zakresie samoobrony to przede 
wszystkim audyt i profesjonalne 
przygotowanie tzw. ukryć doraź-
nych. Udrożnienie ciągów komu-
nikacyjnych, dbałość o szczelność 
instalacji oraz weryfikacja wytrzy-
małości stropów w piwnicach to 
realne działania pro-obronne. To 
właśnie w tych betonowych funda-
mentach naszych bloków drzemie 
ogromny, choć często zaniedbany 
potencjał ochrony ludności. Wyma-
ga on jedynie przejścia z trybu „skła-
dowania starych mebli” do świado-
mego zarządzania przestrzenią na 
wypadek wyższej konieczności.

Bezpośrednie przełożenie teorii 
na działanie następuje w momen-
cie, gdy wspólnota decyduje się na 
organizację lokalnych  warsztatów 
pierwszej pomocy  czy pokazów 
obsługi systemów przeciwpożaro-
wych znajdujących się w budynku. 
Takie inicjatywy zdejmują odium 
strachu z procedur bezpieczeństwa, 
zamieniając je w rutynowe umie-
jętności, które w razie kryzysu są 
uruchamiane odruchowo. Eduka-
cja sąsiedzka to także budowanie 
świadomości na temat bezpieczeń-
stwa cyfrowego – wspólne uczenie 
się, jak rozpoznawać fake newsy czy 
próby dezinformacji, które mają 
na celu skłócenie lokalnej społecz-
ności. W ten sposób wspólnota 
mieszkaniowa przestaje być tylko 
zbiorem lokali, a staje się świado-
mym, odpornym na manipulację 
i przygotowanym technicznie  mi-
krosystemem bezpieczeństwa 
narodowego.

Zarządzanie kryzysowe w mikroskali
Warto zauważyć, że dobrze zor-

ganizowana wspólnota to gotowy, 
autonomiczny system  zarządzania 
kryzysowego. Posiada ona unikal-
ną strukturę, której brakuje luźnym 
grupom sąsiedzkim: stałe źródło fi-
nansowania w postaci funduszu ce-
lowego, legitymację prawną do po-
dejmowania szybkich uchwał oraz 
wspólną odpowiedzialność za ma-
jątek. W obliczu awarii infrastruk-
tury krytycznej – masowego braku 
prądu, odcięcia wody czy cyberata-
ku na systemy miejskie – to właśnie 
sprawny zarząd wspólnoty może 
zadziałać najszybciej. Dysponu-
jąc dostępem do planów technicz-
nych budynku i środkami na nagłe 
naprawy, wspólnota jest w stanie w 
kilka godzin zorganizować alterna-
tywne źródła energii, zabezpieczyć 
ujęcia wody czy wyznaczyć punkty 
medyczne. Przekształcenie bloku 
w zorganizowaną komórkę odpor-

ności to najwyższy wyraz dojrzałe-
go społeczeństwa obywatelskiego, 
które nie czeka biernie na pomoc, 
lecz aktywnie ją współtworzy.

W praktyce oznacza to, że fun-
damentem bezpieczeństwa nie są 
jedynie zamki w drzwiach, lecz   
wzajemne zaufanie, które budu-
jemy każdego dnia przez proste 
gesty i rozmowy. W sytuacjach 
kryzysowych staje się ono naj-
cenniejszym zasobem – to dzię-
ki niemu w chwili zagrożenia nie 
ulegamy panice i nie wierzymy w 
niesprawdzone plotki, lecz pole-
gamy na sprawdzonych informa-
cjach od ludzi, których znamy. 
Społeczność, która sobie ufa, dzia-
ła jak jeden organizm: dzieli się 
zasobami, wspiera słabszych i jest 
odporna na próby zastraszenia czy 
skłócenia. Budowanie tych relacji 
„na spokojnie”, w czasie pokoju, to 
najlepsza inwestycja, która w go-
dzinie próby decyduje o tym, czy 
jako sąsiedzi będziemy dla siebie 
wsparciem, czy obcymi ludźmi 
działającymi w chaosie.

Podsumowanie: Sąsiad jako 
najważniejszy sojusznik

W ostatecznym rozrachun-
ku musimy zrozumieć, że bezpie-

czeństwo narodowe nie jest odle-
głą usługą abonamentową, którą 
państwo ma obowiązek dostarczyć 
nam pod same drzwi w każdych 
warunkach. Nowoczesne bezpie-
czeństwo obywatelskie nie zaczyna 
się także w gabinetach sztabowych, 
lecz na  korytarzach naszych blo-
ków  i w relacjach z ludźmi, z któ-
rymi dzielimy ścianę. Budowanie 
odpornej wspólnoty to proces za-
miany anonimowego zbiorowiska 
w  zorganizowany organizm, zdol-
ny do samopomocy, gdy zawiodą 
systemy zewnętrzne. 

Każda rozmowa z sąsiadem, 
każdy uporządkowany korytarz 
piwniczny i każda wspólna gru-
pa komunikacyjna to cegiełka do-
łożona do fundamentów  bezpie-
czeństwa narodowego. W świecie 
pełnym nieprzewidywalnych za-
grożeń, to właśnie lokalna soli-
darność i świadome zarządzanie 
wspólną przestrzenią stają się naszą 
najskuteczniejszą, oddolną tarczą. 
To raczej wspólny wysiłek, który 
zaczyna się dokładnie tam, gdzie 
kończy się wycieraczka naszego 
mieszkania. 

Jeśli jako współwłaściciele po-
trafimy porozumieć się w sprawie 
nowej windy czy ocieplenia ścian, 
potrafimy również stworzyć sys-
tem wzajemnej osłony i wsparcia. 
Przekształcenie wspólnoty z gru-
py przypadkowych lokatorów w 
zintegrowany zespół to najlepsza 
polisa ubezpieczeniowa, jakiej nie 
kupimy w żadnej agencji. W świe-
cie pełnym nieprzewidywalnych 
zagrożeń, naszą najsilniejszą tarczą 
nie jest nowoczesna technologia, 
lecz drugi człowiek – ten, który 
mieszka za ścianą i w godzinie pró-
by stanie się naszym najbliższym 
sojusznikiem.

MARCIN WÓJCIK 
- Ekspert rynku nieruchomo-

ści, analityk i właściciel agencji nie-
ruchomości MW House. Specjali-
zuje się w optymalizacji procesów 
transakcyjnych oraz doradztwie in-
westycyjnym. Łączy kompetencje z 
zakresu zarządzania, technologii i 
nauk politycznych; jest absolwen-
tem UKSW oraz studiów MBA 
w SGH i Executive MBA w Aka-
demii Marynarki Wojennej. Autor 
analiz i publikacji poświęconych 
trendom rynkowym w Polsce.
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Za nami I Forum Obrony Ludności, 
które odbyło się 21 marca 2026r. 
w  Kasynie Oficerskim na terenie 
Twierdzy Modlin. Organizatorem 
była Fundacja 7 Światów, Partnerem 
Merytorycznym Mazowiecka 
Wspólnota Samorządowa 
oraz Fundacja Wspólnota 
Bezpieczeństwa, a Samorzadnosc.
pl objęła Patronat Medialny. 
Zapraszamy do zapoznania się z 
relacjami organizatorów FOL.

Sebastian Kościkiewicz

Wspaniałe wydarzenie w Kasynie Oficer-
skim na terenie Twierdzy Modlin jest już za 
nami.

Forum Obrony Ludności stało się prze-
strzenią do rzeczowej i potrzebnej dyskusji 
na temat bezpieczeństwa oraz wyzwań sto-
jących przed naszym regionem. Poruszane 
kwestie pokazały, jak istotne jest budowanie 
świadomości i współpracy w obszarze ochro-
ny ludności, tym bardziej, że wciąż zbyt czę-
sto potwierdza się powiedzenie, iż „Polak 
mądry po szkodzie”.

Serdeczne podziękowania kieruję do 
Pana Sebastiana Sosińskiego, Burmistrza 
Nowego Dworu Mazowieckiego, oraz Rad-
nego Gminy Czosnów, Pana Wiktora Guby, 
za udział w panelu dyskusyjnym poświęco-
nym bezpieczeństwu w naszym powiecie. 
Państwa zaangażowanie i głos w tej sprawie 
są niezwykle cenne.

Niestety, nie sposób nie zauważyć pu-
stych miejsc przygotowanych dla przed-

stawicieli pozostałych gmin powiatu 
nowodworskiego. To wymowny obraz, 
który skłania do refleksji nad potrzebą 
szerszego zaangażowania w tak istotne 
tematy.

Dziękuję wszystkim gościom za obec-
ność, rozmowy oraz zainteresowanie stoiska-
mi naszych wystawców, a także za aktywny 

udział w dyskusji. Państwa obecność tworzy 
realną wartość takich wydarzeń.

Monika Przychodzka 

Forum Obrony Ludności – ważne i 
potrzebne spotkanie o bezpieczeństwie 
mieszkańców

Jako współorganizatorka Forum Obro-
ny Ludności z ogromną radością i satysfak-
cją patrzę na to, że udało nam się zrealizować 
wydarzenie tak ważne dla naszej społeczno-
ści. To było spotkanie wyjątkowe nie tylko 
ze względu na poruszane tematy, ale przede 
wszystkim dlatego, że mogliśmy wspólnie 
rozmawiać o bezpieczeństwie w jego najbar-
dziej ludzkim wymiarze.

Szczególnie bliski był mi panel poświę-
cony osobom o zwiększonej wrażliwości – 
osobom z niepełnosprawnościami, seniorom 
oraz osobom ze szczególnymi potrzeba-
mi. Jestem przekonana, że rzeczywistą mia-
rą odporności i dojrzałości systemu obrony 
cywilnej jest to w jaki sposób zapewnia on 
ochronę właśnie tym osobom w sytuacjach 
kryzysowych.

Właśnie z tego powodu bardzo ważnym 
było dla mnie, aby podczas forum wybrzmia-
ły kwestie skutecznej pomocy, odpowiednio 
przygotowanych procedur ewakuacyjnych 
oraz sprawnej komunikacji kryzysowej.

Podczas debaty szczególną uwagę po-
święciliśmy analizie modeli wsparcia, które 
mogą realnie działać w trudnych warunkach. 
Wierzę, że tylko poprzez otwartą debatę, wy-
mianę doświadczeń i współpracę różnych 
środowisk jesteśmy w stanie budować sys-
tem bezpieczeństwa skuteczny, nowoczesny 
i inkluzyjny.

Bardzo się cieszę, że w forum wzięli 
udział eksperci, praktycy, przedstawiciele in-
stytucji oraz osoby zaangażowane społecznie. 
Ich obecność i głos w dyskusji pokazały, jak 
potrzebne są takie spotkania i jak duże jest 
społeczne zainteresowanie tematyką ochro-
ny ludności, zwłaszcza w kontekście osób ze 
szczególnymi potrzebami. 

Jestem dumna, że mogłam współtworzyć 
to wydarzenie. Organizacja forum była du-
żym wyzwaniem, ale jeszcze większą warto-
ścią było zobaczyć, jak wielu ludzi chce roz-
mawiać o odpowiedzialności, solidarności i 
bezpieczeństwie mieszkańców. 

To daje nadzieję i motywację do dalszego 
działania.

Już dziś mogę powiedzieć, że chciałabym, 
aby Forum Obrony Ludności nie było jedno-
razowym wydarzeniem. Planuję angażować 
się w organizację kolejnych edycji, bo wierzę, 
że takie inicjatywy są potrzebne i mają realny 
wpływ na budowanie świadomości, współ-
pracy i lepszego przygotowania naszej spo-
łeczności na sytuacje kryzysowe. 

Adrian Grzegorczyk

Pozwolę sobie podkreślić, że było to wy-
darzenie szczególne – przede wszystkim dla-
tego, że zostało zorganizowane oddolnie 
przez zwykłych obywateli, którym zależy na 
przyszłości oraz bezpieczeństwie naszego re-
gionu i kraju. To dla mnie ważny sygnał ro-
snącego zaangażowania społecznego i po-
trzeby otwartej, merytorycznej debaty.

Choć forum dobiegło końca, traktuję 
je jako początek dalszej pracy. Już teraz zaj-
mujemy się opracowywaniem rekomendacji 
oraz przygotowaniem publikacji wniosków, 
które wypracowaliśmy podczas spotkania.

Zachęcam wszystkich do poszerzania 
wiedzy i rozwijania umiejętności w zakre-
sie OLiOC, a także do kontaktu w sprawie 
współpracy. Wierzę, że działając razem, mo-
żemy zbudować więcej.

I Forum Obrony Ludności
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Powołanie do Rady Gospodarczej 
przy Prezydencie RP w dniu 11 marca 
2026 roku traktuję nie tylko jako wy-
różnienie, ale przede wszystkim jako 
zobowiązanie do współtworzenia dłu-
gofalowej wizji rozwoju Polski. Niniej-
szy tekst jest jednocześnie zarysem 
kierunków mojego zaangażowania w 
prace Rady – swoistym programowym 
wprowadzeniem do działań w obsza-
rach finansów, innowacji i konkuren-
cyjności gospodarki.

Rada, jako gremium eksperc-
kie, pełni kluczową rolę w formu-
łowaniu analiz, rekomendacji oraz 
propozycji rozwiązań systemo-
wych, które mogą w sposób trwały 
wpłynąć na konkurencyjność pol-
skiej gospodarki oraz jakość życia 
obywateli.

Współczesne wyzwania – od 
transformacji energetycznej, przez 
zmiany technologiczne, po napię-
cia geopolityczne – wymagają no-
wego podejścia do polityki gospo-
darczej: bardziej zintegrowanego, 
opartego na wiedzy i doświadcze-
niu praktycznym, a jednocześnie 
zakorzenionego w długofalowej 
wizji rozwoju. W tym kontekście 
szczególnego znaczenia nabiera 
zdolność do przekładania diagnoz 
na konkretne, wdrażalne rozwią-
zania zarówno na poziomie krajo-
wym, jak i lokalnym.
Między praktyką a refleksją 
strategiczną

Moje zaangażowanie w prace 
Rady będę opierać na blisko trzy-
dziestoletnim doświadczeniu w 
sektorze bankowym oraz działal-
ności na styku finansów, polityk 
publicznych i zrównoważonego 
rozwoju. W tym czasie współtwo-
rzyłam i wdrażałam rozwiązania 
finansowe wspierające strategicz-
ne cele państwa szczególnie w ob-
szarach innowacji, efektywności 
energetycznej oraz transformacji 
gospodarki.

Równolegle prowadzona dzia-
łalność naukowa, koncentrująca się 
na roli banków w budowaniu do-
brobytu kraju, pozwala mi łączyć 
perspektywę akademicką z prak-
tyką rynkową. To połączenie jest 
dziś szczególnie istotne – polityka 
gospodarcza wymaga bowiem nie 
tylko diagnozy, ale także zdolności 
wdrożeniowych i rozumienia real-
nych mechanizmów funkcjonowa-
nia rynku.
Obszar pierwszy: bankowość i rynki 
finansowe jako fundament rozwoju

W ramach prac Rady zamie-
rzam aktywnie działać w obszarze 
bankowości i rynków finansowych, 
traktując sektor finansowy jako je-
den z kluczowych filarów rozwoju 
gospodarczego.

Priorytetem jest wzmocnienie 
roli banków jako partnera państwa 
w realizacji polityk rozwojowych 
– nie tylko w funkcji kredytowej, 

ale także jako instytucji wspiera-
jących transformację strukturalną 
gospodarki. 

W praktyce oznacza to:
• rozwój instrumentów finan-

sowania inwestycji w innowacje i 
zieloną transformację,

• wzmacnianie stabilności sys-
temu finansowego przy jednocze-
snym zwiększaniu jego zdolności 
do absorpcji ryzyka,

• budowę efektywnych mecha-
nizmów współpracy między sekto-
rem publicznym a prywatnym,

• rozwój rynku kapitałowego 
jako uzupełnienia dla finansowania 
bankowego.

Szczególnego znaczenia nabiera 
dziś kwestia ukierunkowania kapi-
tału tak, aby wspierał on projekty o 
wysokiej wartości dodanej dla go-
spodarki, zamiast jedynie odtwa-
rzać istniejące struktury.
Obszar drugi: przedsiębiorczość, 
konkurencyjność i innowacje

Drugim obszarem mojej aktyw-
ności w Radzie będzie przedsię-
biorczość oraz szeroko rozumiany 
rozwój gospodarczy i innowacyj-
ność. Polska gospodarka stoi dziś 
przed koniecznością przejścia od 
modelu opartego na kosztach do 
modelu opartego na wiedzy, tech-
nologii i produktywności.

W tym kontekście kluczowe są:
• uproszczenie otoczenia regu-

lacyjnego dla przedsiębiorców,
• zwiększenie dostępności fi-

nansowania dla małych i średnich 
firm,

• rozwój instrumentów wspar-
cia dla startupów i firm techno-
logicznych – w szczególności na 
wczesnych etapach rozwoju, gdzie 
dostęp do kapitału jest najbardziej 
ograniczony,

• budowa efektywnych mecha-
nizmów łączenia kapitału prywat-
nego i publicznego (venture ca-
pital, private equity, instrumenty 
mieszane),

• wsparcie dla komercjali-
zacji innowacji oraz transferu 
technologii,

• zwiększenie dostępu przed-
siębiorców do wiedzy, kompeten-
cji i infrastruktury innowacyjnej, w 
tym poprzez rozwój współpracy z 
sektorem nauki,

• rozwój ekosystemów współ-
pracy między biznesem, nauką i 
administracją,

• budowa przewag konkuren-
cyjnych w sektorach przyszłości.

Istotne jest także spojrzenie na 
przedsiębiorczość nie tylko przez 
pryzmat regulacji, ale jako element 
szerszego systemu gospodarczego, 
obejmującego edukację, kulturę or-
ganizacyjną oraz dostęp do kapita-
łu i wiedzy.

Bez świadomego wsparcia dla 
przedsiębiorczości technologicznej 
oraz bez zapewnienia realnego do-
stępu do kapitału i wiedzy Polska 
nie wykorzysta w pełni swojego po-
tencjału rozwojowego.
Samorządność jako doświadczenie i 
punkt odniesienia

Moje wcześniejsze doświadcze-
nia samorządowe, w tym pełnienie 
funkcji radnej i przewodniczącej 
komisji budżetowej, pozwalają mi 
wnosić do prac Rady perspektywę 
lokalną. To właśnie na poziomie sa-
morządów widać najpełniej skutki 
decyzji gospodarczych oraz realne 
potrzeby społeczności.

Dlatego jednym z ważnych kie-
runków działania będzie wzmac-
nianie powiązań między polityką 
gospodarczą państwa a rozwojem 

lokalnym tak, aby strategie makro-
ekonomiczne przekładały się na 
konkretne efekty w regionach.
W stronę spójnej wizji rozwoju

Rada Gospodarcza przy Pre-
zydencie RP ma potencjał, by stać 
się przestrzenią wypracowywania 
spójnej, długofalowej wizji rozwo-
ju Polski opartej na wiedzy, dialogu 
i odpowiedzialności. Warunkiem 
jest jednak koncentracja na rozwią-
zaniach systemowych oraz goto-
wość do podejmowania trudnych, 
ale koniecznych decyzji.

Moim celem jest aktywne 
uczestnictwo w tym procesie po-
przez dostarczanie merytorycz-
nych analiz, budowanie mostów 
między sektorem finansowym a 
realną gospodarką oraz inicjowa-
nie konkretnych rozwiązań syste-
mowych. Traktuję udział w Radzie 
jako odpowiedzialność za realny 
wpływ nie tylko na kierunki deba-
ty, ale przede wszystkim na decyzje, 
które będą kształtować konkuren-
cyjność polskiej gospodarki w nad-
chodzących latach.

ALEKSANDRA RUTKOWSKA
CZŁONEK RADY GOSPODARCZEJ 

PRZY PREZYDENCIE RP
CZŁONEK ZARZĄDU MAZOWIECKIEJ 

WSPÓLNOTY SAMORZĄDOWEJ
ZDJ. MAREK BORAWSKI/KPRP 

O autorce 
Aleksandra Rutkowska jest eks-

pertką w obszarze finansów, po-
lityk publicznych oraz zrówno-
ważonego rozwoju, posiadającą 
wieloletnie doświadczenie zawo-
dowe na styku bankowości, inno-
wacji i transformacji gospodarczej. 
Od niemal trzech dekad związana 
jest z sektorem bankowym, gdzie 

konsekwentnie tworzy i wdraża 
rozwiązania finansowe wspierają-
ce realizację strategicznych celów 
rozwojowych państwa, w szczegól-
ności w obszarach innowacji, efek-
tywności energetycznej oraz trans-
formacji energetycznej gospodarki.

W swojej działalności łączy 
perspektywę makroekonomiczną 
i regulacyjną z praktyką rynkową 
oraz realnymi potrzebami przed-
siębiorców. Specjalizuje się w pro-
jektowaniu instrumentów finanso-
wych umożliwiających efektywne 
wykorzystanie środków krajowych 
i unijnych, a także w budowaniu 
mechanizmów wspierających roz-
wój innowacyjnej i zrównoważonej 
gospodarki. Jej podejście zakłada 
aktywną rolę sektora bankowego 
jako partnera państwa w realiza-
cji polityk rozwojowych i budo-
waniu długofalowego dobrobytu 
gospodarczego.

Posiada również doświad-
czenie samorządowe. W latach 
2014–2018 pełniła funkcję Rad-
nej Gminy Wiązowna, w tym Prze-
wodniczącej Komisji Budżetowej, 
aktywnie uczestnicząc w procesach 
planowania, opiniowania i nadzo-
ru nad finansami publicznymi na 
poziomie lokalnym. Obecnie jest 
członkinią Zarządu Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej, gdzie 
wnosi do debaty publicznej per-
spektywę regionalną oraz praktycz-
ną wiedzę z zakresu funkcjonowa-
nia samorządu terytorialnego.

Jej aktywność ekspercka obej-
muje udział w pracach Polskiej 
Platformy Zrównoważonych Fi-
nansów (od listopada 2022 roku), 
zespołów Związku Banków Pol-
skich (od 1997 roku), inicjatywy 
POLSIF oraz innych środowisk 
związanych z finansami zrównowa-
żonymi. Posiada pogłębioną wie-
dzę w zakresie wyzwań stojących 
przed gospodarką w warunkach 
transformacji energetycznej, cyfro-
wej i instytucjonalnej.

Równolegle prowadzi działal-
ność naukową jako doktorantka 
na Uniwersytecie Kardynała Ste-
fana Wyszyńskiego w Warszawie. 
Jej badania koncentrują się na roli 
sektora bankowego w budowaniu 
dobrobytu kraju w kontekście poli-
tyk innowacyjnej i zrównoważone-
go rozwoju. Współpracuje również 
z Uniwersytetem Ekonomicznym 
we Wrocławiu oraz uczestniczy w 
pracach Forum Zrównoważonego 
Rozwoju, wpisując swoje badania 
w aktualny nurt analiz nad rozwo-
jem gospodarczym.

Kompetencje, doświadczenie 
oraz dorobek Aleksandry Rutkow-
skiej znajdują potwierdzenie w re-
komendacjach środowisk gospo-
darczych i eksperckich. W dniu 11 
marca 2026 roku została powołana 
do Rady Gospodarczej przy Prezy-
dencie Rzeczypospolitej Polskiej.

Rada Gospodarcza przy Prezydencie RP jako przestrzeń realnego wpływu 
– o innowacjach, odpowiedzialności, finansach i rozwoju
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Pokolenie Z wchodzi dziś w 
dorosłość i coraz wyraźniej zaznacza 
swoją obecność w życiu społecznym. 
Młodzi Polacy patrzą na państwo i 
samorząd z innej perspektywy niż 
wcześniejsze pokolenia – oczekują 
większej przejrzystości, realnego 
wpływu na decyzje publiczne 
oraz polityk odpowiadających na 
wyzwania współczesnego świata. 
Jakie są najważniejsze potrzeby i 
oczekiwania młodego pokolenia 
wobec instytucji publicznych?

Pokolenie Z, czyli osoby urodzone mniej 
więcej po połowie lat 90., coraz wyraźniej za-
znacza swoją obecność w życiu społecznym 
i publicznym. To pokolenie wychowane w 
świecie internetu, dynamicznych zmian tech-
nologicznych oraz licznych kryzysów spo-
łeczno-gospodarczych. Z analiz społecznych 
i badań opinii młodych wynika, że ich ocze-
kiwania wobec państwa i samorządu różnią 
się od oczekiwań wcześniejszych generacji. 
Nie chodzi już tylko o stabilność, lecz także 
o jakość życia, możliwości rozwoju oraz real-
ny wpływ na decyzje publiczne.

Jednym z najważniejszych postulatów 
młodego pokolenia jest większa przejrzy-

stość i otwartość instytucji publicznych. Po-
kolenie Z dorastało w środowisku, w którym 
dostęp do informacji jest natychmiastowy. 
W związku z tym młodzi oczekują podobnej 
transparentności od administracji publicz-
nej. Z badań nad partycypacją obywatelską 
wynika, że młodzi chętniej angażują się w 
życie publiczne, gdy proces podejmowania 
decyzji jest jasny, a mieszkańcy mają real-
ną możliwość wpływu na kształt lokalnych 
polityk.

Drugim ważnym obszarem oczekiwań 
jest polityka mieszkaniowa i bezpieczeństwo 
ekonomiczne. W wielu analizach wskazu-
je się, że dla młodych Polaków jedną z naj-
większych barier w planowaniu przyszłości 
jest dostęp do mieszkań oraz stabilnej pra-
cy. Wysokie koszty najmu i zakupu mieszkań 
sprawiają, że młodzi coraz częściej oczekują 
od państwa i samorządów aktywnej polityki 
w tym obszarze – zarówno poprzez rozwój 
mieszkań komunalnych i społecznych, jak i 
poprzez działania stabilizujące lokalne rynki 
mieszkaniowe.

Kolejną kwestią jest jakość usług publicz-
nych, szczególnie w obszarze edukacji, trans-
portu oraz ochrony zdrowia. Pokolenie Z 
zwraca uwagę na potrzebę nowoczesnej edu-
kacji, która przygotowuje do zmieniającego 
się rynku pracy. Badania dotyczące młodych 
pokazują, że oczekują oni systemu edukacyj-

nego rozwijającego kompetencje praktyczne, 
cyfrowe oraz społeczne. W kontekście sa-
morządów istotną rolę odgrywa także trans-
port publiczny – młodzi mieszkańcy miast 
i mniejszych miejscowości oczekują dostęp-
nych, ekologicznych i dobrze skomunikowa-
nych systemów transportowych.

Istotnym tematem dla młodego poko-
lenia jest również polityka klimatyczna i ja-
kość środowiska. Analizy postaw społecz-
nych wskazują, że młodzi częściej niż starsze 
pokolenia postrzegają kwestie klimatyczne 
jako jedno z kluczowych wyzwań przyszło-
ści. Oczekują więc od władz publicznych 
działań na rzecz poprawy jakości powietrza, 
rozwoju zielonych przestrzeni miejskich oraz 
wspierania odnawialnych źródeł energii.

Jednocześnie pokolenie Z coraz wyraź-
niej podkreśla potrzebę realnego udziału 
młodych w procesach decyzyjnych. W wie-
lu krajach rozwijane są mechanizmy takie 
jak młodzieżowe rady, konsultacje społecz-
ne czy budżety partycypacyjne skierowane 
do młodych mieszkańców. Z analiz partycy-
pacji młodzieży wynika, że młodzi nie chcą 
być jedynie odbiorcami polityk publicznych, 
lecz współtwórcami rozwiązań dotyczących 
ich przyszłości.

Podsumowując, oczekiwania pokolenia Z 
wobec państwa i samorządu koncentrują się 
wokół kilku kluczowych obszarów: transpa-

rentnych instytucji, stabilnych warunków 
życia, wysokiej jakości usług publicznych, 
odpowiedzialnej polityki klimatycznej oraz 
realnej partycypacji obywatelskiej. Dla in-
stytucji publicznych oznacza to konieczność 
dostosowania sposobu działania do nowych 
realiów społecznych. Pokolenie Z nie tylko 
obserwuje politykę – coraz częściej chce ją 
współtworzyć. W najbliższych latach to wła-
śnie od zdolności państwa i samorządów do 
dialogu z młodymi będzie zależeć, czy ich 
energia i potencjał zostaną w pełni wykorzy-
stane dla rozwoju lokalnych społeczności.

PAWEŁ KONRAD KOCIK
PEŁNOMOCNIK DS. ORGANIZACJI MŁODZIEŻOWEJ

Pokolenie Z w Polsce – czego oczekują 
młodzi od państwa i samorządu?

Nowa Era na 
Mazowszu

Droga młodzieży, macie wśród znajo-
mych masę osób działających społecznie, w 
samorządach czy inaczej angażujących się na 
rzecz swojego otoczenia? Jeśli tak, to super! 
Jesteście w mniejszości. Bo właśnie tak się 
składa, że większość osób młodych, czy to w 
szkole średniej czy na studiach, nie angażu-
je się często w działalność lokalną, a jeśli już 
to sporadycznie. Jest to spory problem pod 
kątem tego, jak będzie kształtowana nasza 
rzeczywistość w nadchodzących kilku, kil-
kunastu latach. Kim będą następcy obecnych 
polityków, samorządowców, społeczników, 
jeśli nie właśnie my, młodzi ludzie? W czy-
ich rękach będzie los naszego kraju, jeśli nie 
w naszych?

Ale zacznijmy od początku. Pytacie może 
„No dobra, wszystko fajnie. Ale w jaki spo-
sób mam się zaangażować, jeśli nie wiem o 

żadnych możliwościach dla młodych w mo-
jej okolicy?” I tu jest sedno sprawy! Gdy cho-
dziłem jeszcze do liceum (nie aż tak dawno), 
nie widziałem nigdzie jakiegokolwiek pla-
katu czy broszury z informacjami np. o na-
borze do młodzieżowej rady dzielnicy, czy 
o możliwości złożenia projektu do budżetu 
obywatelskiego. Za to w mojej podstawów-
ce trzeba było dosłownie szukać informa-
cji o wolontariacie, jeśli chciało się w jakimś 
wziąć udział. Obecnie, jako student, widuję 
na korytarzach niemal tylko plakaty zachę-
cające do dołączenia w jakiegoś koła nauko-
wego albo włączenie się w akcje samorządu 
studenckiego.

Można wywnioskować, że wiele osób w 
naszym wieku nie angażuje się społecznie, 
bo zwyczajnie nikt nam nie powiedział o do-
stępnych możliwościach! Wielu z nas anga-
żuje się dopiero w wyniku wcześniejszego, 
celowego szukania inicjatyw zgodnych z na-
szymi indywidualnymi zainteresowaniami 
czy wartościami. Jakie może być zatem jedno 
z rozwiązań? Przyjrzymy się tej sprawie nie-
co bliżej.

Pamiętam, jak będąc młodzieżowym rad-
nym na Ochocie w Warszawie współorga-
nizowałem z kolegami i koleżankami z rady 
wydarzenie kierowanych do samorządów 
uczniowskich na temat młodzieżowych rad. 
Było to pod koniec naszej kadencji, kiedy 
mieliśmy 14 osób w radzie. Chcieliśmy po-
kazać czym jest młodzieżowa rada, czym się 
zajmujemy, na co możemy mieć wpływ i jak 
zostać radnym. Wydarzenie okazało się suk-
cesem, gdyż w Młodzieżowej Radzie Dziel-
nicy Ochota obecnej kadencji zasiada 24 
radnych. Gdy odbywało się spotkanie powi-
talne dla nowych radnych, mieliśmy okazję 
zobaczyć efekty naszej pracy.

„Poziom aktywności społeczno-samo-
rządowej młodych ludzi z pewnością nie jest 
jeszcze tak wysoki, jak mógłby być, jednak z 
roku na rok można zauważyć wyraźną popra-
wę. (…) Nagłaśnianie różnych form uczest-
nictwa w życiu lokalnej społeczności, takich 
jak działalność młodzieżowych rad, wyda-
rzenia w szkołach czy oddolne inicjatywy 
młodzieży, ma ogromny wpływ na poziom 
zaangażowania młodych ludzi. Bezpośred-

nie dotarcie do nich – na przykład po-
przez spotkania i wydarzenia organizo-
wane w lokalnych szkołach – pozwala 
pokazać, że takie instytucje naprawdę 
istnieją i mają realne znaczenie.” - po-
wiedziała ostatnio moja koleżanka, z 
którą zasiadałem kiedyś w młodzieżo-
wej radzie. Ciężko się z nią nie zgodzić.

Pamiętajmy, że młodzi ludzie mogą 
mieć ogromny wpływ, jeżeli jesteśmy 
świadomi zasobów z jakich możemy 
korzystać. Głęboko zachęcam wszyst-
kich młodych czytających ten tekst, do 

kandydowania do młodzieżowej rady Wa-
szych gmin lub powiatów, zgłoszenie pro-
jektu do budżetu obywatelskiego (jeśli jest 
prowadzony w Waszych miejscowościach), 
angażowanie się w wolontariat (jeśli jeste-
ście z Warszawy, odwiedźcie stronę ochotni-
cy.waw.pl), ale przede wszystkim zachęcam 
Was do wstąpienia w szeregi nowej inicjaty-
wy młodzieżowej - Nowa Era MWS. Jeśli za-
leży Wam na tym, aby zostać zauważonym i 
nie zginąć w morzu konkurencji typowego 
dla młodzieżówek partyjnych, macie chęć 
do działania na rzecz waszych lokalnych spo-
łeczności i chcielibyście poznać ludzi, dla 
których idea rozwoju małych ojczyzn jest 
równie ważna, to serdecznie zapraszamy! Za-
pewniamy, że nie pożałujecie oraz że razem 
zrobimy wielkie rzeczy. Do zobaczenia!

KAMIL LIPTAK
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W cieniu lasu, na niewielkim wzniesie-
niu w Boruczy, co roku gromadzą się 
mieszkańcy, samorządowcy i przedsta-
wiciele lokalnych instytucji, by oddać 
hołd bohaterom jednej z najważniej-
szych kart polskiej historii. Tegorocz-
ne uroczystości, upamiętniające 163. 
rocznicę Powstania Styczniowego, po 
raz kolejny pokazały, że pamięć o wy-
darzeniach z 1863 roku pozostaje żywa 
i głęboko zakorzeniona w lokalnej spo-
łeczności.

Borucza, położona w gminie 
Strachówka na terenie powiatu wo-
łomińskiego, zapisała się w histo-
rii jako miejsce dramatycznej po-
tyczki z 20 marca 1863 roku. Tego 
dnia oddział powstańczy dowo-
dzony przez dr. Władysława Czar-
kowskiego, ps. „Czajka”, stanął do 
walki z wojskami rosyjskimi. Star-
cie zakończyło się śmiercią osiem-
nastu powstańców, którzy spoczęli 
we wspólnej mogile – dziś będą-
cej miejscem szczególnej pamięci i 
refleksji.

Symbolicznym zwieńczeniem 
troski o zachowanie tej historii było 
odsłonięcie i poświęcenie pomnika 
upamiętniającego poległych, któ-
re miało miejsce 14 czerwca 1936 
roku. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. Władysław Roguski, proboszcz 

parafii w Klembowie. Od tego cza-
su Borucza stała się jednym z waż-
nych punktów na mapie lokalnej 
pamięci narodowej.

Podczas tegorocznych obcho-
dów nie zabrakło licznie zgroma-
dzonych mieszkańców Gminy 
Strachówka, którzy swoją obec-
nością dali wyraz szacunku wobec 
przeszłości i bohaterów walk o wol-
ność. W imieniu Starosty Woło-
mińskiego głos zabrała Wicestaro-
sta Katarzyna Pazio, podkreślając 
znaczenie pielęgnowania pamięci 
historycznej oraz budowania toż-
samości opartej na wartościach 

takich jak odwaga, poświęcenie i 
patriotyzm.

Uroczystości w Boruczy to nie 
tylko hołd oddany poległym, ale 
także ważna lekcja historii dla ko-
lejnych pokoleń. W czasach, gdy 
codzienność często odsuwa nas 
od refleksji nad przeszłością, takie 
miejsca przypominają, że wolność 
nie jest dana raz na zawsze – jest 
wartością, o którą trzeba dbać, pa-
miętając o tych, którzy oddali za 
nią życie.

POWIAT WOŁOMIŃSKI
FOT. PAWEŁ KOCIK

Sport zaczyna się od marzeń, ale jego 
prawdziwa wartość ujawnia się w co-
dziennej pracy, determinacji i konse-
kwencji. „III Powiatowa Gala Sportu”,  
była wyjątkową okazją do uhonoro-
wania tych, którzy swoją postawą i 
osiągnięciami budują sportową markę 
Powiatu Wołomińskiego – zarówno na 
arenie krajowej, jak i międzynarodo-
wej.

Tegoroczna gala zgromadziła 
blisko 160 wyróżnionych – zawod-
ników oraz trenerów reprezentują-
cych szerokie spektrum dyscyplin: 

od akrobatyki powietrznej, przez 
sporty walki, lekkoatletykę i kolar-
stwo, aż po taniec sportowy, pły-
wanie czy szermierkę. To pokazuje, 
jak różnorodny i dynamiczny jest 
lokalny sport oraz jak wielu mło-
dych ludzi z naszego powiatu roz-
wija swoje talenty na najwyższym 
poziomie.

Przyznane nagrody stanowią 
wyraz uznania nie tylko za spek-
takularne wyniki, ale także za co-
dzienny wysiłek, systematyczności i 
pasję. Szczególne znaczenie mają tu 
trenerzy – to oni stoją za sukcesami 

swoich podopiecznych, wspierając 
ich rozwój, motywując i kształtując 
charakter.

Wśród wyróżnionych znaleź-
li się trenerzy, którzy w 2025 roku 
swoją pracą przyczynili się do roz-
woju sportu w powiecie, jak rów-
nież ci, których osiągnięcia szkole-
niowe miały wymiar wybitny. Ich 
zaangażowanie przekłada się bez-
pośrednio na wyniki zawodników i 
poziom lokalnych klubów.

Kulminacyjnym momentem 
gali było przyznanie Pucharów 
Starosty Wołomińskiego dla dzie-
więciu sportowców, którzy w mi-

nionym roku osiągnęli szczególne 
sukcesy. Wśród nich znaleźli się 
medaliści mistrzostw świata i Eu-
ropy, rekordziści oraz zawodnicy 
powołani do kadr narodowych. To 
właśnie oni stanowią inspirację dla 
młodszego pokolenia i dowód na 
to, że ciężka praca przynosi realne 
efekty.

Na szczególne wyróżnienie za-
służyła Gabriela Przybysz, która 
zdobyła tytuł „Sportowca Roku 
2025”. Jej sukces – II miejsce w Pu-
charze Świata Kadetów Starszych 
WAKO w kickboxingu – potwier-
dza, że zawodnicy z Powiatu Woło-

mińskiego z powodzeniem rywa-
lizują na najwyższym, światowym 
poziomie.

„III Powiatową Galę Sportu”  
poprowadził znany dziennikarz 
i komentator sportowy Bogdan 
Saternus. 

Tegoroczną galę uświetnili 
również goście specjalni – znane 
postacie polskiego sportu: Łukasz 
Kadziewicz, wielokrotny reprezen-
tant Polski w siatkówce, wicemistrz 
świata i olimpijczyk, oraz Łukasz 
„Juras” Jurkowski – zawodnik 
MMA, zwycięzca pierwszego tur-
nieju KSW i komentator sporto-
wy. Ich obecność była nie tylko pre-
stiżowym akcentem wydarzenia, 
ale także inspiracją dla młodych 
sportowców.

„III Powiatowa Gala Sportu”  
pokazała jasno: sport w Powiecie 
Wołomińskim stoi na wysokim po-
ziomie, a jego siłą są ludzie – am-
bitni zawodnicy, oddani trenerzy i 
środowisko, które potrafi docenić 
ich wysiłek. To inwestycja w przy-
szłość, która przynosi wymierne 
efekty – nie tylko w postaci medali, 
ale przede wszystkim w wychowa-
niu silnych, świadomych i zdeter-
minowanych młodych ludzi.

POWIAT WOŁOMIŃSKI
FOT. PAWEŁ KOCIK

„ III Powiatowa Gala Sportu”  – święto pasji, pracy i sukcesu

Pamięć, która trwa – 163. rocznica Powstania Styczniowego w Boruczy
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Przekaż 1,5% 
podatku dla Marysi

Marysia cierpi na mózgowe porażenie dziecięce. Twoje 1,5% 
pomaga zamieniać codzienną walkę z chorobą w coraz 
więcej samodzielności, swobody i zwyczajnych dziecięcych 
chwil. 

Nasza córeczka Marysia urodziła się jako skrajny wcześniak 
w 28. tygodniu ciąży. Przyczyną wcześniactwa był zaśniad 
groniasty, nowotwór rozwijający się na łożysku, który zabił 
jej siostrę bliźniaczkę, a Marysi odebrał szansę na zdrowe 
dzieciństwo.
Marysia przeszła bardzo poważne krwawienie do mózgu, 
które spowodowało całkowity zanik móżdżku i poważnie 
uszkodziło jej pień mózgu.

Cierpi na czterokończynowe mózgowe porażenie dziecięce, 
padaczkę, ośrodkowe zaburzenia wzroku i słuchu. Tylko 
intensywna rehabilitacja da Marysi szansę na samodzielność. 
Codzienna terapia, turnusy rehabilitacyjne i sprzęt 
pomocniczy są bardzo kosztowne, dlatego zwracamy się 
do Państwa z prośbą o pomoc. Terapia przynosi efekty — 
Marysia uczy się poruszać na wózku, coraz więcej mówi i 
uczy się czytać.

Te dwa wpisy wystarczą, żeby przekazać 1,5% dla Marysi w 
rozliczeniu PIT albo w usłudze Twój e-PIT. 

KRS: 0000382243 
Cel szczegółowy1884 pomoc dla Marysi Wywiał 


